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PIERWSZA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU  

DUCHA ŚWIĘTEGO

UROCZYSTOŚĆ 
TRÓJCY ŚWIĘTEJ

EKCJA

z  Listu 
św. Pawła Apostola 

do Rzymian (11,33— 36)

O, głębokości bogactw, 
mądrości i um iejętności I 
Boga! Jakże niepojęte są ■ 
sądy Jego i niedościgłe I 
drogi Jego. Któż bowiem J 
poznał m yśl Pana, albo 
kto dał Mu pierwszy, aby 
Mu oddać miał. Albowiem  
z Niego, przez Niego i w  
Nim jest w szystko: Jemu  
chwała na wieki. Amen.

WANGEUA

według  
św. Mateusza (8,18— 20)

Onego czasu: Rzekł Je­
zus uczniom swoim: Da­
na m i jest wszelka w ła­
dza na niebie i na ziemi. 
Idąc tedy nauczajcie 
w szystkie narody, chrzcząc 
je w  im ię Ojca i Syna i 
Ducha Św iętego, naucza 
jąc je zachowywać w szy­
stko, cokolwiek wam  
przykazałem. A oto Ja je­
stem  z wam i po w szystkie  
dni, aż do skończenia 
świata.

Najgłębszą tajemnicę wiary chrześcijań­
skiej stanowfi objawiona prawda, że Bóg jest 
jeden, ale w trzech Osobach: Ojca, Syna i 
Ducha Świętego. Można to wyrazić nieco 
inaczej: jedna natura boska żyje w  Trójcy 
Osób, przez co Bogiem jest Ojciec, Bogiem
— Syn i Bogiem — Duch Święty. Nie ma 
jednak trzech bogów, lecz jeden Pan Bóg 
nasz w Ojcu, Synu i Duchu Świętym. Trcis- 
tość chrześcijańskiego Boga była ongiś i czę­
sto bywa cbecnie kamieniem obrazy dla wy­
znawców takich religii, jak islam, judeizm, 
czy dla tych grup, które skłaniają się ku 
religii Mojżeszowej, chociaż twierdzą z upo­
rem, że są chrześcijanami. Nauka o Trójcy 
Świętej nie jest wymysłem teologów chrześ­
cijańskich. Człowiek nigdy o własnych siłach 
nie odkryłby tej prawdy. Nigdy też nie zdo­
ła pojąć jej całkowicie, bo Bóg w swej isto­
cie i przymiotach, które tę istotę kształtują 
przewyższa nieskończenie wymiary ludzkie­
go rozumu. „Rozumie ludzki, tyś mały przed 
Panem, tyś kioplą w Jego wszechmogącej 
dłoni” — woła poeta, uświadomiwszy sobie 
głębię Bożej Tajemnicy.

A jednak niepojęty w swej mądrości i do­
broci Bóg objawia tej „kropli”, stworzonej 
na obraz i podobieństwo Bnże, tajemnice 
swego Bytu, odsłania bogactwo swego życia. 
Obecnie wiemy nieskończenie więcej o Bogu, 
niż wiedzieli o nim nasi praojcowie przed 
Chrystusem. Jakaż powinna być za to z na­
szej strony wdzięczność i uwielbienie. Jak

Przed wszelkim początkiem. Bo już, gdy 
zaistniał początek, Syn Boży istniał jako Sło­
wo u Boga. To zrodzenie Syna przed wszy­
stkimi wiekami oddaje po mistrzowsku pro­
log do czwartej Ewangelii: „Na początku by­
ło Słowo, a Słowo było u Boga i Bogiem 
było Słowo”. Kilka wierszy niżej Objawienie 
stwierdza: „A Słowo stało się ciałem i mie­
szkało między nami, i ujrzeliśmy chwałę Je­
go, chwałę, jaką ma jedyny Syn od Ojca” 
(J 1,1 i 14).

Czy chrześcijanom wolno byłoby nie przy­
jąć tak wyrazistego świadectwa!? Bóg Ojciec 
ma więc Syna zrodzonego przed wszystkimi 
wiekami, powtarzamy z wiarą i zachwytem 
za mszalnym wyznaniem wiary. Tak, jak 
powtarzali to nasi bracia w wierze od pc 
czątku. Ten Syn jest prawdziwym Bogiem.

Bóg ze swej natury jest Duchem. Mówiliś­
my o tym w  homilii na Zielone Święta. Duch 
Święty jest trzecią Osobą Trójcy Przenaj­
świętszej i prawdziwym Bogiem. Najprostsze 
i najłatwiejsze do zrozumienia argumen+y 
na bóstwo Ducha Świętego zawiera rozważa­
nie z ubiegłej niedzieli. Wiara w Trójcę 
Przenajświętszą żyje w Kościele Chrystuso­
wym od samego początku, chociaż termin 
„Trójca” nie występuje w Biblii. Opracowa­
nie Objawienia zawdzięczamy Ojcom Kościo­
ła i teologom. Niczego nie dodali, bojąc się 
kar, jakie czekają tych, co zmieniają sens 
Objawienia, a zapowiedzianych przez Apo­
kalipsę: „Jeśli ktoś dołoży coś do słów pro-

Ojciec, S y n  i
głęboka zaduma i rozmodlenie! A obrażający 
się na czcicieli Trójcy Przenajświętszej nie 
mają racji. Chrześcijanie nie są politeista- 
m:. Posądzanie nas o to, że czcimy trzech 
bogów jest z gruntu krzywdzące i całkowi­
cie rozmija się z prawdą. Wierzymy w je­
den Absolut, który objawił nam, że jest 
Ojcem, Synem i Duchem Świętym. Trudne 
jest to do pojęcia? Niesłychanie trudne! Z 
pokorą Avyznaje to autor starej pieśni kate­
chizmowej: „Trójca: Bóg Ojciec, Bóg Syn, 
Bóg Duch Święty. W Trójcy Bóg jeden nigdy 
niepojęty”.

Ale to, że coś przekracza moje rozumienie- 
i wyobraźnię, nie powinno denerwować, czy 
budzić sprzeciw. Ile zjawisk fizycznych je­
szcze nie rozumiemy! Ile tajemnic kryje sa­
ma ludzka natura. Czemu w tych dziedzi­
nach potrafimy zachować cierpliwość, cze­
kać i badać bez buntu, że coś wykracza po­
nad nasze dotychczasowe rozumienie. Skoro 
człowiek jest istotą nadal nieznaną i pełną 
tajemnic, to Stwórca ma prawo być jeszcze 
bardziej tajemniczy. Jest przecież jak ocean 
bez granic, a wszystko, co istnieje, istnieje 
dzięki stwórczej myśli Boga. Dzięki Jego 
świętej woli i dobroci. Szczególnie człowiek 
wybrany i umiłowany, który może wołać do 
swojego Stwórcy: Ojcze!

Zbawiciel wysłużył nam prawo do udziału 
w życiu samego Boga. Jesteśmy przybrany­
mi dziećmi Ojca niebieskiego. Skoro Bóg 
Ojciec może mieć przybrane dzieci, dlacze­
go nie może mieć rzeczywistego Syna? Ma 
Syna zrodzonego przed wiekami, przed tym 
momentem, kiedy zaczął bić zegar ćzasu.

Duch Św ięty
roctwa, dołoży mu Bóg plag opisanych w tej 
Księdze”.

W znanej legendzie z życia św. Augustyna 
czytamy, że pewnego razu Augustyn pod­
czas spaceru nad morzem medytował o Trój­
cy Przenajświętszej, zobaczył wówczas chło­
pczyka, który zrobił w piasku na plaży do­
łek i muszelką przenosił wodę z morza do 
owego dołka. Chłopczyk ten powiedział św. 
Augustynowi: Prędzej ja wszystką wodę 
zmieszczę w moim dołku, niż ty  zbadasz ta­
jemnicę Boga w Trójcy Jedynego! Chłop­
czyk — anioł powiedział prawdę. Nie znie­
chęciło to jednak św. Augustyna. Napisał on 
dzieło o Trójcy Świętej.

Za wzorem Apostołów i tylu pokoleń sy­
nów Kościoła ukorzmy nasze umysły i je­
szcze z większą czcią rozmyślajmy o Bogu 
jedynym w Trójcy Osób. Od dziś z większą 
uwagą i nabożnością kreślić będziemy przed 
i po pacierzu znak krzyża i wymawiać sło­
wa najkrótszego wyznania wiary: „W Imie 
Ojca i Syna i Ducha Świętego!” Wyrazimy 
w ten sposób wdzięczność Ojcu za to, że nas 
powołał do bytu i przeznaczył do szczęścia. 
Gdy popadaliśmy w grzech, Ojciec niebieski 
wysłał swego Syna, by cierpiąc w ludzkim 
ciele, uwolnił nas od winy i kary, a następ­
nie przez Ducha Świętego dawał łaski, prze­
mieniając nas znów w prawdziwe dzieci 
Ojca. Nie przestaniemy nigdy dziękować 
Zbawicielowi za Jego uniżenie i mękę, a Du­
cha Świętego będziemy prosić o dar ognia, 
który rodzi życie boże w duszy.

Ks. A. B.

2 O d d an o  do s k ła d u  1 ' k w ie tn ia  1939 r.



Trójca Święta
g n n r sw liturgii 

i sztuce
T ajem n ica  T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j — b ęd ąca  fu n d a m e n ta ln ą  p r a ­

w d ą  chrystaan izm u — zo sta ła  ludz!om  o b jaw io n a  przez  Boga. P rz y ­
pom nieć  je d n a k  tu ta j  na leży , że n ie  od  ra z u  u k a z a n a  zo sta ła  w  p e ł­
n y m  b lask u  i okazałości, ja k  n a  to  zasług iw ała .

W  o b ja w ie n iu  Is ta ro testam en tow ym  n a u k a  o is tn ie n iu  jednego  B o­
ga w  trz e c h  O sobach, zo sta ła  b a rd zo  słabo  zaznaczona. O d p o w iad a ­
ło to  B ożej ekonom ii, w ed łu g  k tó re j S ta re  P rz v m ie rz e  było ty lko  
f ig u rą  rzeczy, ja k ie  m ia ły  zostać  o b jaw io n e  w  N ow ym  Z akon ie  (por. 
1 K o r  10,11), p rzew o d n ik iem  p rzy g o to w u jący m  ludzkość n a  p rzy jśc ie  
C h ry stu sa  (por. G al 3,24) o raz  c ien iem  rzeczy p rzyszłych  (por. 
H b r 10,1). r

S po tykam y  w ięc w  księgach  S ta rego  Z akonu  iteksty, w  k tó rych  
O jcow ie K ościo ła d o p a tru ją  się  w zm ian ek  o is tn ie n iu  jednego  Boga 
w  trzech  O sobach. T a k  w ięc w  o p is ie  s tw o rzen ia  p ierw szego  czło­
w ie k a  czy tam y : „U czyńm y człow ieka  n a  ob raz  n^sz, podobnego  do 
nas... I s tw orzy ł Bóg cz łow ieka  n a  o b ra z  sw ó j” (Rdz 1,26—27). N a 
in n y m  zaś m ie jscu  — kiedy. Ja h w e  u k aza ł się A b rah am o w i w  d ą b ro ­
w ie  M am re , z ap o w iad a jąc  m u n a ro d zen ie  Iz a a k a  — o b ja w ie n ie  m ó­
w i: „U kazał m u się Pan... A  podn iósłszy  oczy u jrz a ł trzech  m ężów , 
k tó rzy  s tan ę li przed- n im ... i pokłon iw szy  /się aż do ziem i, rz e k ł: 
P an ie , je ś lim  zna laz ł ła sk ę  w  oczach  tw o ic h '’ (Rdz 18,1—3). G dy zaś 
p ro ro k  /Izajasz o g ląda ł P a n a  o toczonego o rszak iem  duchów  n ie b ie s ­
k ich , „w oła ł jed en  do d rug iego : Ś w ięty , Św ięty , Ś w ięty  je s t P a n  Z a­
stępów ” (Iz 6,33). P rz y jm u je  się pow szechnie , że p ra w d a  ta  n ie  zo­
s ta ła  o b jaw io n a  w  p e łn i p rzy jśc iem  C hrystu sa , z uw ag i n a  sk ło n n o ś­
ci n a ro d u  'izraelsk iego  do w ie lobóstw a .

D opiero  w  czasach  N ow ego P rzy m ie rza  p ra w d a  o T ró jcy  P rz e n a j­
św ię tsze j z a ja śn ia ła  p e łn y m  b lask iem , ta k , ja k  n a  lto zasług iw ała .

Po raz  p ierw szy  zo sta ła  o n a  u k a z a n a  ludziom  podczas ch rz tu  
C h ry stu sa  w  Jo rd an ie . B ow iem  w ed ług  re lac ji E w angelisty , „gdy 
Jezu s zosta ł ochrzczony... o to  o tw orzy ły  się n ieb io sa , i  u jrz a ł D ucha 
Bożego, k tó ry  z stąp ił w  postac i gołębicy  i spoczął n a  n im . I o to  
rozleg ł się g łos z n ie b a : T en je s t S yn  m ój um iło w an y , k tórego  Bobie 
u p o d o b a łem ” (M t 3,16—17). K iedy  zaś Z b aw ic ie l iw ysyłał aposto łów  
do  p ra c y  m isy jn e j, pow iedz ia ł do n ic h : „Idźc ie  tedy  i czyńcie ucz­
n ia m i tw szystkie n a ro d y , chrzcząc je  w  im ię  O jca i S yna, i D ucha 
Św iętego, ucząc je  p rzes trzeg ać  w szystk iego , co w am  p rzy k aza łem ” 
(M t 28,19—20). W reszcie  d aw n ie js i teo logow ie  rzym skoka to liccy  p rz y ­
ta c z a ją  jeszcze słow a iz I lis tu  św . J a n a  (rozdz. 5,7) : „T rzej bow iem  
d a ją  św iadec tw o  (w n ie b ie : O jciec, S łow o i D uch Ś w ięty , a  ci trz e j 
są  jednośc ią )” . Je d n a k , j a k  p o d a je  k o m en ta rz  w  B ib lii T ysiąclecia , 
słów  ty ch  (przy toczonych  w  n aw ias ie ) b ra k  je s t w  n a js ta rsz y c h  r ę ­
kop isach  o ra z  w  n a jd aw n ie jszy ch  tłu m aczen iach  ftej św ię te j 'księgi. 
S łuszn ie  za tem  słow a te  o p u szcza ją  n a jn o w sze  tłu m aczen ia  P ism a  
Św. (Bliblia T ysiąc lec ia  ora® B ib lia  w y d a n a  p rzez  B ry ty jsk ie  i Z a­
g ran iczn e  T ow arzystw o  B ib lijne).

Z przy toczonych  za tem  tek s tó w  b ib lijn y ch  N ow ego T estam en tu  
w y n ik a  n iezb ic ie , że chociaż  je s t jed en  Bóg, p rzecież  są trzy  bosk ie  
Osoby, a  m ia n o w ic ie : Bóg O jciec, Syn Boży i D uch  Św ięty , o k re ­
ś la n e  przez  teologów  jako  T ró jc a  P rzen a jśw ię tsza .

* * *

L itu rg ia  K ościo ła  C hrystusow ego  — o czym  ju ż  by':a m ow a _w 
ty tu le  n in ie jszeg o  o p raco w an ia  — dąży do  u w ie lb ien ia  B oga w  T ró j­
cy Jedynego . I to  od p o czą tku  jego is tn ien ia .

W szystk ie n a js ta rs z e  sym bole, czyli sfo rm u ło w an ia  zasad  w iary , z a ­
w ie ra ją  w y raźn ą  n a u k ę  o T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j. T ak  w ięc, w 
pochodzącym  z II 'w ieku ap o k ry ficzn y m  p iśm ie  p t. „L ist ap osto łów ”, 
czy tam y : ,.W ierzę w  B oga O jca w szechm ogącego, i w  jednego  Syna 
jego, P a n a  naszego  Je z u sa  C hry stu sa , i w  D ucha Ś w ię tego '’. T oteż w  
m yśl s ta re j zasady  k o śc ie ln e j: „L ex o ran d i, lex  c red en d i” (w lu ź ­
n y m  tłu m aczen iu  znaczy  lto „M odlitw a, je s t w y razem  w ia ry ”) m ożna 
p rzy jąć , że w ia ra  w  B oga T ró jjedyncgo  zaw sze u zew n ę trzn ia ła , się 
w  litu rg iczn e j m o d litw ie  K ościoła. N ic w ięc dziw nego , że od  bardzo  
d aw n a  każd a  n ied z ie la  b y ła  dn iem  w  sp ec ja ln ie jszy  sposób pośw ię­
conym  T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j. J e d n a k  o d ręb n e  św ię to  pośw ięcone 
te j T a jem n icy  w ia ry  — obchodzone początkow o ty lko  lo k a ln ie  — 
■ustanowione zostało  dop iero  w  IX  w iek u . T eksty  m sza ln e  n a  tę  u ro ­
czystość u łożył b iog raf cesarza  K a ro la  W ielkiegc,. m n ich  A lkuin .. W 
noku 1334 św ięto  ;o rozszerzone został<2 n a  cały  K ościół zachodni 
i; obchodzone je s t 'W p ie rw szą  n ied z ie lę  po. u roczystości Z es łan ia  D.u-l 
cha  Św iętego.

K ażda l i tu rg ia  eu ch ary s ty czn a  (M sza św ię ta ) rozpoczyna się  z n a ­
k ie m  k rzy ża  o raz  słow am i: „W im ię  O jca  i Syna,- i D ucha Ś w ię tego”, 
kończy zaś (b łogosław ieństw em  u d z ie lan y m  przez  k a p ła n a  w  imi-ę 
w szystk ich  trz’ech Osób B oskich. B ezpośrednio  po spow iedzi pow -

T ró jc a  S\v. (1410— 1440).
G aleria  N aro d o w a w  L ondynie

sze^hnej, b łagam y  B oga w  T ró jcy  o zm iłow an ie , p o w ta rz a ją c  po 
trz y k ro ć : „P an ie , zm iłu j się n a d  nam i... C hryste , zm iłu j się n a d  n a ­
mi... P an ie , zm iłu j s ię  n a d  n a m i”. N astęp n ie  w raz  z c e leb ran sem  re ­
c y tu jem y  hym n ku czci T ró jcy  Ś w ię te j: „C h w ała  n a  w ysokości B o ­
gu...” W szczególnie u roczystych  chw ilach  w  życiu  K ościoła, w  p o ­
dzięce za o trzy m an e  łask i, śp iew am y  Bogu T ró j jed y n em u : „C iebie 
Boże, w ysław iam y...” .

N ie ima też p rzesad y  w  stw ie rd zen iu , że  ob rzędy  sak ram en tó w  
św ię ty ch  i sak ram en ta lió w  są n ie p rz e rw a n y m  h y m n em  ku czci O jca, 
S y n a  i D ucha Św iętego, T ak  w ięc u p rogu  tnaszego życia doczesnego 
zosta liśm y  ochrzczen i „w  im ię  O jca i S yna, i D ucha Ś w ię teg o ”. Ł ask i 
i d a ry  D ucha Św iętego — p o trzeb n e  do tego , łby w ia rę  n a sz ą  m ęż­
n ie  w yznaw ać  i w ed ług  n ie j żyć — o trzy m u jem y , gdy  b isk u p  U dzie­
la ją cy  n a m  sa k ra m e n tu  b ie rzm o w an ia  n am aszcza  n asze  czoło, wy­
m a w ia ją c  fo rm u łę : „Z naczę cię zn ak ie m  krzyża  i u m acn iam  .cię 
k rzyżem  ub aw ien ia : w  im ię  O jca i Syna, i D ucha Ś w ię teg o ”. K iedy  
zaś dw oje  łudzi łączy  się z isobą przez  s a k ra m e n t m ałżeń stw a , k a ­
p ła n  ja k o  p rzed s taw ic ie l K ościo ła  b łogosław i !m  n a  n o w ą  d rogę ży­
c ia  m ów iąc : „M ałżeństw o, k tó re śc ie  m iędzy  sobą zaw arli , ja  pow agą 
K ościoła ka to lick iego  p o tw ie rd zam  i b łogosław ię: w  im ię  O jca i S y ­
n a , i D ucha Ś w ię tego” . A gdy w reszc ie  p rzy b liży  się w ieczór n a sze ­
go życia doczesnego, w tedy  — p rzy jm u jąc  s a k ra m e n t n am aszczan ia
— usłyszym y słow a: „W  im ię  O jca i S yna, i D ucha Ś w iętego  — 
p rzez  w łożen ie  r ą k  naszych... n ie ch  sp ły n ie  n a  c ieb ie  m oc i ła ska  
B oga w szechm ogącego”. Jeszcze  rw chw ili ro z s ta n ia  się z ty m  św ia ­
tem , sk ie ru je  do n a s  K ościół słow a m o d litw y  za k o n a jąc y ch : „W y- 
n ijd ź  duszo ch rze śc ijań sk a  z tego iciała w  im ię  O jca, k tó ry  cię s tw o ­
rzył, w  im ię  Jezu sa  C hrystu sa , k tó ry  c ie rp ia ł za ciebie... w  im ię 
D ucha  Św iętego, tktóry zs tąp ił n a  c ieb ie” .

Ś p iew  każdego  p sa lm u  podczas n ieszpo rów  n iedzie lnych , kończy ­
m y dokso log ią: „C hw ała  bądź  Bogu w  T ró jcy  jedynem u , O jcu d Sy­
now i, D uchow i Ś w iętem u ...” Poszczególne d z ies ią tk i różańca  p rz e p la ­
ta n e  są U w ielb ien iem  T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j, w y rażonym  w  sło­
w ach : „C hw ała  O jcu  i Synow i, i D uchow i Ś w iętem u ...” K ażdy  w re ­
szcie dz ień  naszego  życia  rozpoczynam y i kończym y  zn ak iem  krzyża , 
w y m aw ia ją c  s ło w a : „W  im ię  O jca i Syna, i D ucha Św iętego. A m en ’'.

* * *

W Ichórze g łoszącym  chw ałę  B oga w  trzech  O sobach n ie  m oże z a ­
b ra k n ą ć  g łosu  k ró la  w szystk ich  s tw orzeń  — człow ieka. T oteż n ie p o ­
ś led n ią  ro lę  o d g ry w ali i o d g ry w a ją  tu ta j  zaw sze m is trzo w ie  p ió ra , 
pędzla  -i tonów , k tó rzy  n a jw sp an ia lsz e  sw oje  dzie ła  pośw ięcili n a  
chw ałę  B oga w  T ró jcy  Jed y n eg o ; n a  chw ałę  jed n e j i n ie ro zd z ie łn e j 
T rójcy.

W łoski poe ta  D an te  A lig h ie ri (1265— 1321) p rz e d s ta w ia ją c  w  sw ym  
poem ac ie  „B oska k o m ed ia” a leg o ry czn e  'w ędrów ki przez p iek ło , czyś­
ciec H ra j  — gdzie  m ia ł og lądać  M a je s ta t Boży — ta k  p isze :

„O woż w  g łębok ie j a  p rzeźro czy ste j treśc i 
G órnego św ia tła , u jrz a łe m  trzy  k ręg i 
T ro ja k ie j b arw y , a jed n ak ie j m iary .
Jed en  s ię  zda je  ja k o  b a rw a  tęczy 
O dbił d rug iego ; trzeci zdał się ogn iem ...”
(Raj, p ieśń  33).

R ów nież m a la rs tw o  ch rześc ijań sk ie  s ta ra ło  s ię  p rzed s taw ić  tę  n a j ­
w ięk szą  ta jem n icę  n a sze j w iary . P o w sta ły  w  te n  sposób n a jw sp a ­
n ia lsze , dzieła  sz tuk i re lig ijn e j . .

ciąg da lszy  na str. 4
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Z  życia naszego Kościoła

Parafia pw. Matki Boskiej Królowej Pokoju w Kotłowie

K azan ie  w ygłasza 
bp Z y g m u n t K oralew sk i

Chór p a ra f ia ln y  w  K otlow ie

W ierni w czasie n iszy  św.O braz  M atki B osk ie j K otlow skie j

dokończen ie  ze  str. 3
W p oczą tkach  śred n io w iecza  p rzed s taw ian o  Boga O jca. S tw órcę  

n ie b a  i ziem i, ja k o  ręk ę  w y n u rz a ją c ą  się z ob łoku . W iek X IV  i XV 
w y obraża ł Go jak o  d o sto jn eg o  s ta rca  w  kosz tow nej k a p ie  i t ia rz e , 
czyli p o tró jn e j ko ron ie . — Syn  Boży w ep o ce  w czesnego ch rześc i­
jań s tw a , a zw łaszcza w  okresie  katalkum bow ym , p rz e d s ta w ia n y  by} 
jak o  B a ra n e k  Boży, jako  ry b a  lu b  też jako  k ró tk o  u b ra n y  m łodz ie ­
niec. W  w ie k u  X I p rzed s taw ian o  C h ry stu sa  jak o  do jrza łego  m ężczy­
znę o b u jn y ch  w łosach  i gęste j b rodzie . A le  już  od X III  w iek u  w i­
dzim y , Go n iem a l zaw sze n a  d rzew ie  krzyża. — D ucha Św iętego 
m a low ano  zw y k le  iw postac i b ia łe j gołębicy, a  w ięc tak , ja k  u k aza ł 
się p rzy  ch rzc ie  Jezu sa  C hrystusa .

M in ia tu ry  średn iow ieczne  — o zd ab ia jące  zazw yczaj księgi l i tu r ­
g iczne — p rz e d s ta w ia ją  O jca i S yna isiedzących n a  tro n ie  i trz y m a ­
jących  n a  k o lan ach  o tw a r tą  księgę żyw ota. N a je j k a r ta c h  w id n ie je  
p ie rw sza  i o s ta tn ia  l i te ra  a lfa b e tu  g reck iego : A lfa  i O m ega, sym bo­
lizu jące , że Bóg je s t począ tk iem  i końcem  w szystk iego. P o n ad to  Bóg 
O jciec p o d trzy m u je  sw ą  d łon ią  k u lę  z iem ską, zaś  Syn B oży dzierży  
k rzyż, ja k o  zn ak  zb aw ien ia . N ad  ich  g łow am i unosi się D uch  Swiię- 
ty  w  postac i b ia łe j gołębicy  z ro zp o s ta rty m i sk rzyd łam i.

W  sz tu ce  n iem ieck ie j z o k resu  A lb rech ta  D tire ra , T ró jca  P rz e n a j­
św ię tsza  p rz e d s ta w ia n a  je s t  n ieco  inaiczej. Bóg O jciec — ja k o  sędzi­
w y s ta rzec  — o b ydw om a ręk am i trzy m a  p rzed  sobą krzyż, e roz­
p ię ty m  n a  n im  Z baw ic ie lem  ro d z a ju  ludzkiego, jak b y  Go ch c ia ł 
p rzed s taw ić  św ia tu . N ad n im i w  postaci gołęb icy  unosi się (Duch 
Św ięty .

R ów nież budow niczow ie  w zn o sili w  ciągu  w ieków  w ie le  w sp a n ia ­
łych  św ią ty ń  pod  w ezw an iem  Boga w  T ró jcy  jedynego . A n aw e t, 
jeże li p o w staw a ły  dom y Boże pod  in n y m  w ezw an iem , n igdy  n ie  za ­
b rak ło  w  n ic h  p rz y n a jm n ie j k ap licy  T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j. P o ­
n a d to  jeszcze i w spółcześn ie  sp o tk ać  m ożna w  n iek tó ry ch  s ta ry ch  
m iastach , lusy tuow ane zazw yczaj n a  ry n k u  — w iekow e, w y konane  
w  k am ien iu  fig u ry , w y o b raża jące  T ró jcę  P rzen a jśw ię tszą . B udow ano  
je  d la  o d d a n ia  chw ały  T ró jjed y n em u  Bogu o raz  d la  zap ew n ien ia  
sob ie  jego op iek i i  m iłosierdzia .

* * *
U roczystość T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j je s t jak b y  w sp a n ia łą  k lam rą , 

z am y k a jącą  cykl w ie lkanocny . „A  ch w ila  n a  to  św ię to  — ja k  zau ­
w aża  jed en  z w y b itn y ch  litu rg is tó w  — szczęśliw ie o b ra n a : rw p rz e d ­
dz ień  skończył się czas W ielkanocy , n a leż a ło  w ięc okazać  T ró jcy  
Ś w ię te j w dzięczność  n aszą  za do k o n an ie  p o tró jnego  dz ie ła : s tw o rze ­
n ia , o d k u p ien ia  i u św ięcen ia” (S chuster: K sięga sak ram en tó w , tom  
V, s tr . 91).

W  litu rg ii m sza lne j n a  u roczystość  T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j p o ­
w ta rz a m y  za  k ap tan e m  sło w a: „B łogosław iony niech , będzie  Bóg 
O jciec i Jed n o ro d zo n y  Syn  Boży, a  z a razem  D uch Ś w ię ty ; gdyż o k a ­
za ł n a d  n a m i m iło s ie rd z ie  sw o je '’ (A n ty fona n a  O fia row an ie). N ie 
w o lno  n a m  je d n a k  pop rzes tać  n a  tym , by  o d d aw ać  cześć Bogu w  
T ró jcy  jedyn ie  w arg am i. O bow iązk iem  naszym  je s t chw alić  G o ca ­
łym  naszym  życiem  ch rześc ijań sk im , p o św ięca jąc  M u n asze  m yśli, 
s ło w a  i czyny.

Ks. JA N  KUCZEK
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EKUMENIA — co to jest?
0  Ekumenła to proces; struktury ekum eniczne, jak Św iatow a Ra­

da Kościołów i krajow e rady ekum eniczne m ają charakter służeb­
ny i nie są celem  sam e dla siebie.

0  Jedność ekum eniczna chrześcijan w skazuje na jedność rodzaju  
ludzkiego jako warunek pow szechnego pokoju.

0  W służbie Kościoła, ekum enii, pokoju i ludzkości posługujem y  
się słowem .

%  Spotkanie ekum eniczne z Papieżem  Janem  P aw łem  II w  dniu 17 
czerwca 1983 r.

Co w iesz na tem at ekum enii?
W poznaniu  tego zag ad n ien ia  cenną pom ocą służyć Ci może, d rog i 

C zyteln iku , k siążka  ks. prof. W itolda B enedyk tow icza  — pro feso ra  
C h rzec ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej w  W arszaw ie. A u to r, jako  
tzw . v is iting  p ro fesso r, w ygłasza! w yk łady  w  zagran icznych  i k r a ­
jow ych uczeln iach , m .in. U n iv ers ity  of Illinois, E m ery  U n ivers ity , 
G oshen College, E lk h a rt M ennon ite  T heological S em in ary , P rin ce to n  
T heologicai S em in ary , U n iw ersy te t w  Bonn, U n iw ersy te t w  S.egen, 
A kadem ia  Teologii K a to lick ie j w  W arszaw ie, U n iw e rsy te t Jag ie llo ń ­
ski i in.

Tytuł książki brzmi: „EKUMENIA — POKÓJ — POJEDNANIE” 
Książka ta ukazała się nakładem naszego W ydawnictwa.
Objętość książki w ynosi 235 stron. Cena zł 650.—

Prosim y o w ypełn ien ie zam ów ienia i przesłanie pod adresem : 
A dm inistracja Instytutu W ydawniczego im. A. F. M odrzewskiego  
ul. Czardasza 18 
02— 169 W arszawa  

W ysyłka nastąpi za zaliczeniem  pocztow ym
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Z am aw iam  książkę  pt.: „E kum enia—P okój— P o jed n an ie”

ilość egzem plarzy  _______

Im ię i nazw isko  zam aw ia jącego

A dres

Jak co roku, nasze Wydawnictwo oferuje Czytelnikom nowy Kalendarz 
Katolicki, będący znakomitq lekturą dla każdego, kto interesuje się re- 
ligiq, ekumeniq, historiq i literaturq piękną. Każdy znajdzie w nim coś dla 
siebie, także i nosi najmłodsi Czytelnicy.

Piękna, barwna okładka o tematyce religijnej stanowi dodatkowq wi- 
zualnq atrakcję Kalendarza na rok 1989. Objętość książki wynosi 250 stron, 
cena zł 400.

Prosimy o wypełnienie zamówienia i przesłanie pod adresem:

Administracja Instytutu Wydawniczego 
im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
ul. Czardasza 18 
02-169 Warszawa

Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.
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Z A M Ó W I E N I  E

(Imię i Nazwisko zamawiającego)

(adres: ulica, nr domu, nr mieszkania, miasto, wieś,

kod, województwo)

Zamawiam ..... ........  egz Kalendarza Katolickiego, na rok 1989.

Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.

(Podpis zamawiającego)
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KRAJ Ś W IA S

7 k w ie tn ia  b r. Sejm  p o d ją ł 
don iosłe  decyzje  zm ien ia jące  
k o n s tru k c ję  n acze ln y ch  o rg a ­
nów  p a ń s tw a : u rząd  p re z y ­
d en ta , d ru g ą  izbę  p a r la m e n ­
tu , o rd y n ac ję  w yborczą  do 
S ejm u i S en a tu  o raz sw obotę 
z rzeszan ia  się  i p lu ra lizm  
zw iązkow y.

IX k ad e n c ja  obecnego S e j­
m u kończy  się 3 czerw ca br. 

•
W U rzędzie R ady M in istrów  

p a ra fo w an y  został p ro je k t  u ­
staw y o g w aran c jach  w o lnoś­
ci sum ien ia  i w yzn an ia , k tó ry  
p rzy g o to w an y  został p rzez  ze­
spół re d a k c y jn y  złożony z d e ­
legatów  rząd u  i P o lsk ie j R a ­
dy E k u m en iczn e j.

Is to ta  tego a k tu  sp row adza 
się do s tw o rzen ia  g w aran c ji, 
aby  w olność su m ien ia  i w y z­
n a n ia  dla w szy stk ich  o znacza­
ła  to samo.'" A lbow iem  n ie  m a 
ró w n o u p raw n ie n ia  oby w ate li 
bez rów n y ch  p ra w  dla K oś­
ciołów  i zw iązków , do k tó ­
ry ch  oni na leżą .

•
M in is te r e d u k ac ji n a ro d o w ej 

p od p isa ł zarząd zen ie , k tó re  
reg u lu je  ca ło k sz ta łt sp raw  
zw iązanych  z tw orzen iem  p la ­
nów  i p ro g ram ó w  n au cza n ia  
n a  s tu d iac h  dziennych . O dno­
si się to ró w n ież  do  tzw. 
p rzedm io tów  spo łeczno-po li­
tycznych . U czeln ie o trzy m ały  
a b so lu tn ą  dow olność w  o ­
k re ś la n iu  nazw  ty ch  p rz e d ­
m iotów , treśc i p ro g ram o w y ch , 
w y m iarów  zajęć , fo rm  n a u ­
czan ia  i za liczan ia  ich p rzez  
s tu d en tó w . Z arząd zen ie  u s ta la  
ty lk o  ogólne zasady  służące 
m .in . po ró w n y w aln o śc i w y ­
k sz ta łcen ia .

Od l kw ie tn ia  b r . zo s ta ją  
podw yższone urzędow e ceny 
deta liczne  energ ii e lek try czn e j 
o raz  gazu.

Z d ro ża ła  też ben zy n a , z ie lo ­
n a  k o sz tu je  obecn ie  200 zł, a 
żółta 250 zł za litr.

J a k  in fo rm u je  M in isterstw o  
F in an só w  z dn iem  10 k w ie t­
n ia  b r. podw yższone zosta ją  
u rzędow e ceny deta liczne  
Chleba. P rz y k ład o w o  cena  
Chleba zw ykłego o w adze 0,8 
kg w z ras ta  z 49 do 62 zł, a 
cena  chleba w ie jsk iego  o w a­
dze 0,8 kg z 57 do 72 zł.

P rzez  p ię ć  d n i  s to lic a  G r u ­
z j i  —  T b il is i b y ła  w id o w n ią  
d e m o n s tr a c j i  i  za m ie sze k , u ­
l ic z n y c h .

B e z p o ś r e d n im  p o iu o d e m  ty c h  
d e m o n s tr a c ji  b y ły  n ie d a w n e  
w y d a r z e n ia  w  A u to n o m ic z n e j  
R e p u b lic e  A b c h a s k ie j , k tó r e j  
p r z e d s ta w ic ie le  p o d c za s  w ie c u ,  
k tó r y  o d b y ł  s ię  18 m a rc a  w e  
w si Ł y c h n y ,  z a żą d a li z m ia n y  
d o ty c h c z a so w e g o  s ta tu s u  p r a ­
w n eg o  r e p u b lik i .  D o m a g a ją  
s ię  o n i p r z y z n a n ia  A b c h a z j i  
s ta tu s u  p e łn o p r a w n e j r e p u b li­
k i  r a d z ie c k ie j ,  c z y l i  p o w r o tu  
do s ta n u  p r a w n e g o  sp rz e d  
1931 r., co  o z n a c z a ło b y  o d d z ie ­
len ie  s ię  A b c h a z j i  od  G ru ­
z iń s k ie j  S R R .

•

W P a r y ż u  o d b y ł s ię  p ią ty  
e u r o p e js k i  k o n g r e s  „z ie lo ­
n y c h B i o r ą  w  n im  u d z ia ł 
p r z e d s ta w ic ie le  p a r ti i  e k o lo ­
g ic z n y c h  17 k r a jó w  z a c h o d n ie j  
E u ro p y , w  p r a c a e h  k o n g re s u  
b ie rze  u d z ia ł 3 -o so b o w a  d e le ­
g a c ja  p o ls k ie g o  r u c h u  „ z ie lo ­
n y c h ”. Z a a p e lo w a li o n i do  
e u r o p e js k ic h  o r g a n iza c ji o p o ­
p a rc ie  d la  k o n c e p c j i  tz w . e k o ­
k o n w e r s j i  t j .  z m ia n y  p o ls k ie ­
go d łu g u  w o b e c  Z a c h o d u  na  
in w e s ty c je  w  o c h ro n ie  ś ro d o ­
w isk a .

W W ie d n iu  z a k o ń c z y ły  s ię  
r o z m o w y  m ię d z y  p r z e d s ta w i­
c ie la m i m in is te r s tw  f in a n s ó w  
P o lsk i i A u s tr i i  o ra z  in s ty tu ­
c ji b a n k o w y c h  o b u  k r a jó w  w  
s p ra w ie  r e s tr u k tu r y z a c j i  p o l­
s k ie g o  z a d łu że n ia  w o b ec  
A u s tr ii .

P o d p isa n o  u m o w ą  d o ty c z ą ­
cą p ła tn o ś c i p o ls k ic h  p r z y p a ­
d a ją c y c h  na  la ta  1986—88, a 
w y n ik a ją c y c h  z u m ó w  k r e d y ­
to w y c h  g w a r a n to w a n y c h  p r ze z  
rzą d  A u s tr i i .  U m o w a  ta  w y n i ­
k a  z p o r o z u m ie n ia  z tz w . K lu ­
b e m  P a r y s k im  z  16 g ru d n ia

N ie k tó r e  r a d z ie c k ie  b a zy  
m ie sz c zą c e  d o tą d  l ik w id o w a n e  
(zg o d n ie  z u k ła d e m  IN F ) p o ­
c is k i  n u k le a r n e  śre d n ie g o  z a ­
s ię g u  S S — 20 z o s ta n ą  p r z y s to ­
so w a n e  do  u m ie s z c z e n ia  w  
n ic h  m ię d z y  k o n ty n e n ta ln y c h  
(za sięg  10 500 k m )  p o c is k ó w  b a ­
l i s ty c z n y c h  S S — 25. T a k a  p r z e ­
b u d o w a  baz ( ic h  ła c zn a  lic z ­
ba n ie  z w ię k s z y  się) je s t  d o ­
z w o lo n a  p r z e z  u k ła d  IN F.

N o b el n a b ie ra  w a r to ś c i  —  w  
t y m  r o k u  n a g ro d a  w zr a s ta  z 
o k . 300 do 500 ty s .  doi.

W L iban ie u trz y m u je  się  na- 
Lech W ałęsa podczas ob rad  p ię ta  sy tu a c ja . W B e jru c ie  to - 

„ o k rąg łego  s to łu ”  czą się zacięte  w alk i.
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Nerwica — to choroba 
^  społeczna naszego wieku, 

■ m  nękająca równie często 
dorosłych, jak i dzieci. 

^  One to bowiem stanowią 
™  szczególnie podatny grunt 

dla rozwoju tej choroby. 
Dzieje się tak dlatego, 
gdyż ośrodkowy układ 
nerw ow y u dziecka jest z 
reguły niedojrzały, bardzo 
żywo reagujący na w szel­
kie bodźce zewnętrzne.

W śród różnych  in n y ch  scho ­
rzeń  n e rw ic e  u dzieci p la su ją  
się  w  czołów ce, a  liczba  ich 
sy s tem aty czn ie  się pow iększa. 
W iąże się  to  ze w zrostem  
tem p a  codziennego życia  o raz  
poziom em  cyw ilizacji. Ś ro d o ­
w isko, w  'k tórym  ży je  dziec­
ko, je s t g łów nym  źród łem  u ­
razów  psych icznych , będących  
p rzy czy n ą  p o jaw ien ia  się  n e r ­
w ic. A w śró d  tych  n ie p ra w i­
d łow ych  czynn ików  śro d o w is­
kow ych n a jb a rd z ie j n e rw i­
com  sp rz y ja ją : n ie sp o k o jn a  
a tm o sfe ra  dom ow a, fo rm aln e  
i n ie fo rm a ln e  rozw ody ro d z i­
ców, życie  w  ro d z in ie  ro zb i­
te j, b łędy  w ychow aw cze i 
rozbieżności w  postęp o w an iu  
z dzieck iem , b ra k  konsek ­
w encji, spokoju , rów now agi i 
c iep ła  em ocjonalnego , despo­
tyzm  lub  rozp ieszczan ie  przez 
rodziców , początkow o sp o ra­
dyczne re a k c je  n erw ico w e u ­
trw a la ją  się w  zespół n e rw i­
cow y u  dziecka w ów czas, gdy 
ży je  ono  w  ciąg łym  zagroże­
niu , poczuciu  w iny, często się 
je  k a rze  lub  poniża, lub  też
— gdy  o k azu je  się zby t czę ­
sto  litość. Ś m ierć  kogoś b lis­
kiego, w ypadek , c iężka cho­
ro b a  w  ro d z in ie  są tak że  p o ­
w odem  p o ja w ie n ia  się  n e rw i­
cy. N iep raw id ło w a  a tm o sfe ra  
ś ro d o w isk a  szkolnego i g rupy  
ró w ieśn icze j także  przyczy­
n ia ją  się do p o w staw an ia  z a ­
b u rzeń  nerw icow ych . C horo ­
b ie  te j  szczególnie sp rzy ja ją : 
n ie a d e k w a tn e  p ro g ram ^  szko l­
n e  i w y m a g a n ia  w  s to su n k u  
do  p o ten c ja ln y ch  m ożliw ości 
in te le k tu a ln y c h  dziecka, b łęd ­
n e  m etody  w ychow aw cze, złe 
w a ru n k i lokalow e szkoły, ła ­
m an ie  p ra w  dziecka w  szkole, 
o g ran iczan ie  jego sw obody, 
izo lac ja  w  g rupach , b łędne 
po staw y  w ychow aw cze n a u ­
czycieli.

P raw id ło w a  ocena rozm ia­
ró w  i częstości w y stęp o w an ia  
n e rw icy  u dzieci je s t tru d n a , 
jeże li n a w e t — n ie  n iem oż­
liw a. P rz y jm u je  się bow iem , 
że w  w a ru n k a c h  w spółczesnej 
cy w ilizac ji n ie  m a  dziecka  (!) 
k tó re  n ie  zd rad za ło b y  o b ja ­
w ów  n erw icy , choć ich  n a s i­
len ie  p rzy p ad a  n a  różne  o ­
k resy  życia . Z b ad ań  w ynika, 
że n a jb a rd z ie j n a rażo n e  n a  
n e rw ic e  są  n iem o w lę ta  i dzie­
ci w  w iek u  p rzedszkolnym , 
zw łaszcza gdy z różnych  
w zględów  m uszą p rzebyw ać 
w  in s ty tu c jach  w ychow aw ­
czych — zw łaszcza tak ich , w  
k tó rych  n ie  m a ją  z ap ew n io ­
nych  dosta teczn ie  p o trzeb  e ­
m ocjonalnych . N astęp n y m  o ­
k resem , w  k tó ry m  n a s ila ją  
s ię  o b jaw y  nerw icow e, jes t
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Słowo i czyn
W  czasie w ęd rów k i p rzez  S am arię  C h rystu s z a ­

trzy m a ł się p rzy  s ta re j s tu d n i, by w  c ien iu  d rz e ­
w a  rosnącego  n a d  s tu d n ią  n ieco  odpocząć. A posto ­
łow ie p raw d o p o d o b n ie  u d a li się do poblisk iego  
m iasteczka , by  zakup ić  n ieco  żyw ności. Zbliżało  
się po łudn ie . S k w a r dokuczał n a w e t tam , gdzie n ie  
dociera ły  p ro m ien ie  słońca. Jezu s poczuł p ra g n ie ­
n ie . A k u ra t w  tym  czasie zb liży ła  się  do s tu d n i 
m łoda jeszcze S a m a ry ta n k a  z d zb an em  w  ręce. 
P ro w ad z iła  w  m ieście  n ag an n e  życie. A  jed n ak  
n ie  odw rócił się  od n ie j ze w strę tem . W prost p rz e ­
ciw nie, postan o w ił je j pom óc zacząć now e życie. 
G dy n a b ra ła  ju ż  w ody w  d zb an  i z am ie rza ła  
odejść, Jezu s p o p ro s ił: D aj m i p ić! Ze zd u m ie ­
n iem  p rz y jrz a ła  się obcem u. Żydzi n ien aw id z ili 
S am ary tan . T en siedzący  przy  s tu d n i też  je s t J u ­
dejczykiem , a  p ro si o pom oc! N ieufność i c iek a ­
w ość w y raz iła  w  p y ta n iu : „ Ja k ż e  Ty, będąc Ż y­
dem , p ro s isz  m nie , S am ary tan k ę , bym  ci da ła  
p ić?"  Jezu s spoko jn ie  odpow iedzia ł: „G dybyś zn a ­
ła  d a r  B oży i w iedz ia ła , k im  je s t T en, k tó ry  ci 
m ów i: D aj m i pić, p ro s iłab y ś Go w ów czas, a  d a ł­
by ci w ody ży w ej” . W  tam ty ch  czasach  m ian em  
w ody żyw ej ok reś lan o  w odę b iją c ą  ze źród ła . T ak  
m u s ia ła  i o n a  zrozum ieć słow a C hry stu sa , bo w  
odpow iedzi słyszym y: „P arne, n ie  m asz czerpaka , 
a s tu d n ia  je s t g łęboka. S kądże  w ięc w eźm iesz w o ­
dy ży w e j?” Jezu s w sk aza ł n a  s tu d n ię  i pow iedz ia ł: 
„K ażdy, k to  p ije  tę  w odę, znów  będzie  p ragną ł. 
K to  zaś będzie  p ił w odę, k tó rą  J a  m u  dam , n ie  
b ędz ie  p ra g n ą ł n a  w iek i. W oda, k tó rą  J a  m u dam , 
s ta n ie  s ię  w  n im  źród łem  w o d y  w y try sk a jące j n a  
żyw ot w ieczny”. C ała  ro zm o w a p rzy n io s ła  zb aw ien ­
n e  sk u tk i d la  S am ary tan k i. U w ierzy ła  w  Jezu sa  
ja k o  w  M asjasza  i o d m ien iła  sw o je  życie. S ta ła  się 
có rk ą  B oga dzięki łasce  C hrystu sa .

J e s t  w ięc  Je z u s  „S tu d n ią  w ody ży w e j”. T ak  m o­
żem y G o nazyw ać  po  p rzeczy tan iu  ca łe j opow ieści
o  sp o tk an iu  z  S am ary tan k ą . W yposażył też sam  
C h ry stu s  sw ój K ościół w  „cze rp ak i”, k tó ry m i m o­
żn a  n ieza w o d n ie  n a b ie ra ć  ze  s tu d n i w odę życia 
w iecznego. T ym i cze rp ak am i są  S ak ram en ty  św ię ­
te. N ie ty lko  je d n a k  w c d ę  uży ł Je z u s  jak o  zn ak u  
łask i. Z a  m a te r ię  z d a tn ą  do n ie s ien ia  życia  Bożego 
uzn a ł Jezu s ch leb  i w in o  w  E u charystii, czynność 
w k ła d a n ia  r ą k  czy b łogosław ien ia , ja k  p rzy  k a -  
p łańsw ie . O grom ną ro lę  o d g ry w a  w  sp raw o w an iu  
S a k ra m e n tó w  słow o Jezusa. N ie b ez  słuszności n ie ­

k tó rzy  teologow ie, a  w śród  n ich  ró w n ież  bp  F ra n ­
ciszek H odur, u w a ż a ją  słow o Boże za  oddzie lny  
S ak ram en t.

S am  C hrystus, ja k o  S yn  Boży, n im  przyszed ł n a  
ziiemię w  ludzkiej postac i, by ł Słow em  i praw dzi­
w ym  Bogiem . Z nam y  tę  w zn io słą  ta je m n ic ę  z  p ro ­
logu E w angelii św . Ja n a , k tó ry  n a m  ta k  m ów i o 
T a jem n icy  S łow a W cielonego „N a p cczą tk u  było 
Słow o, a  S łow o było u  B oga i B ogiem  było S ło­
wo... A S łow o s ta ło  s ię  c ia łem  i m ieszkało  m ię­
dzy n am i, ii u jrze liśm y  ch w a łę  Jego , chw ałę, ja k ą  
m a  jed y n y  S}’n  O jca  p e łen  łask i i p ra w d y ”. W 
k ażd y m  S a k ra m e n c ie  w y s tę p u je  w ięc  lu dzk ie  s ło ­
w o li w d a ia ln y  znak , w y k o n an y  p rzez  cz łow ieka  
upow szechnionego  do sp ra w o w a n ia  tych  czynności 
i znaków . To ludzika s tro n a  S ak ram en tu . Do tych 
zn ak ó w  Jezu s  C hry stu s  d a je  łask ę  sak ra m e n ta ln ą . 
J e s t  n ią  życie  Boże i pom oc do  p e łn ie n ia  dobrych 
uczynków , d z ięk i k tó ry m  zasłu g u jem y  n a  n iebo .

N ow y T es tam en t n ie  o k re ś la  liczby S ak ram en tó w  
św iętych . N igdy ta k  w  ch rze śc ijań s tw ie  n ie  było, 
by  w szyscy  p rzy jm o w ali tę  sam ą  liczbę. Dziś ró w ­
n ież  K ościo ły  ró ż r rą  się od sieb ie  pod  ty m  w zg lę ­
dem . W  K ościele  k a to lick im  zw ykło  s ię  uw ażać, że 
is tn ie je  s ied em  Z naków  Ł ask i — czyli ciedem  S a­
k ra m e n tó w  św iętych . W łaściw ie  je d n a k  od p ra k ­
ty k i danego  K ościo ła  zależy, k tó ry  z n a k  czy słow o 
C h ry stu sa  w łączy  do środków  zbaw czych . P rzecież  
w szystko , co Jezu s czynił i  m ów ił, służy ło  zb a w ie ­
n iu : „ P s n :e, do  kogóż pó jd z iem y ?  T y m asz s ło w a 
żyw o ta  w iecznego !” — w o ła li A postołow ie.

S łow a Je z u sa  znaczy ły  ty le  sarno co czyn. Słow o 
B oże m usi s ię  zaw sze spełn ić  ta k  w  odn ies ien iu  
do  św ia ta , d la  k tó rego  Słow o Boże s tan o w iło  cud 
s tw a rz a n ia  — R zekł Bóg i s ta ło  się, ja k  też w  
s to su n k u  do s tw orzeń  rozum nych , bo O jciec n ie ­
biesk i n ie  chce  śm ierc i g rzeszn ika , lecz p ragn ie , 
aby  się  n aw ró c ił i żył. T rzy m a jąc  się w ie lo w iek o ­
w ej trad y c ji, uznanej p rzez  św ia t ka to lick i, ja k  
też p rzez  K ościoły p raw o sław n e  — ró w n ież  n asz  
o jczysty  K ościół u zn a je  siedem  S ak ram en tó w  św ię ­
ty ch  i  je s t  p rzek o n an y , że pochodzą o n e  od  C h ry s­
tu sa  ja k o  ich  T w órcy. P rzez  te  w id z ia ln e  św ię te  
Z nak i Z baw iciel p .a g n ie  oddzia ływ ać n a  sw oich 
w yznaw ców , w sp ie rać  ich, u m acn iać  W iarę i  je d ­
noczyć się  z  n am i. P ra w d z iw y  ch rze śc ijan in  — to 
człow iek  ży jący  życiem  sak ram en ta ln y m .
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N iebezp ieczne  je s t w ychow yw a­
n ie  m łodzieży w  s tra c h u  p rzed  
sam odzielnością , k tó ry  b loku je  
w szelk i sw obodny  w ybór p a r tn e ­
r a  i m oże okazać się  zgubny  d la  
■współżycia m iędzy p a rtn e ra m i. 
B y w a ją  zw iązk i, k tó re  się ro z ­
p a d a ją  i b y w a ją  m ałżeństw a , 
k tó re  godność osoby lu d zk ie j k a ­
że  rozw iązyw ać. A p a rtn e rs tw o  
u trzy m y w an e  ze s trach u , za tem  
n aznaczone  c ie rp ien iem , n ie  s ta ­
now i dob re j po d staw y  do p rz e ­
ży w an ia  p e łn i życia.

W  ty m  k o n tekśc ie  u w ażam  za 
w a ż n ą  jeszcze je d n ą  p ró b ę  — 
p ró b ę  w y ja śn ie n ia  z jaw isk a  d y s­
k ry m in ac ji g ru p  m arg in esu  i je j 
genezy. S połeczeństw o e s ta b lish ­
m e n tu  ch ę tn ie  p rzy p isu je  w łasne  
p ra g n ie n ia  tem u , co inne , obce, 
dziw aczne, zw alcza jąc  to  jed n o ­
cześn ie  w  sposób pozo rn ie  leg a l­
ny . To, że A ID S zag raża  g ru p o m  
m arg in esu , m ożna w iru so w i je ­
szcze w ybaczyć, a le  to, że s t r a ­
szy on  w e  w łasnych , p ieczo łow i­
c ie  ch ron ionych  s fe rach , w yw o­
łu je  szok. W ykrycie  w łasn e j po d ­
w ó jn e j m oralności, su g e ru jące j 
n iew in n o ść  i bezp ieczeństw o 
tam , gdzie ich  w  rzeczyw istości 
w  w ielu  w y p ad k ach  w cale  n ie  
m a, s tanow i is to tn e  w ażn e  dla 
życia  w yzw an ie . N ależy w ięc 
d ostrzegać  tak że  deficy ty  lu d z ­
k ie j seksua lnośc i w  k o n w en c jo ­
n a ln y m  m ieszczańsk im  społe­
czeństw ie . G dzie o b ja w ia ją  się 
te  deficy ty?  W  n aszy m  m iesz ­
czańsk im  spo łeczeństw ie  co­
dz ienn ie  dochodzi do n iez liczo ­
n y ch  p rzy p ad k ó w  zn iew o len ia  i 
gw ałtów , dokonyw anych  n a  żo­
nach , a  n a w e t n a  dziec iach . Te 
d e ficy ty  są  chyba jeszcze b a r ­
dz ie j n ie lu d zk ie  n iż  u p raw ian ie  
p ro s ty tu c ji. I o d w ro tn ie  — w 
p rzy jaźn iach  hom oseksua lnych  
często  m am y  do czyn ien ia  z 
w ie rn o śc ią  i czułóścią, o  jak ich  
w ie le  m a łżeń stw  m oże ty lk o  m a ­
rzyć. Je ś li k to ś  zgodn ie  z e tycz­
n ym i w sk azan iam i K ościoła re a ­
lizu je  sw o ją  seksualność  w  m a ł­
żeństw ie , a  w ięc po zo sta je  w ie r­
n y  zw iązkow i m onogam icznem u, 
to  n ie  oznacza  to  au tom atyczn ie , 
że  re a liz a c ja  te j seksualności i 
s to su n k i m iędzy ludzk ie  w  tym  
m a łżeń s tw ie  są  taicie, ja k  n a le ­
ży. Je ś li k toś re a liz u je  sw o ją  
seksua lność  poza  zw iązk iem  
m ałżeńsk im , to w cale  to  jeszcze 
n ie  oznacza, że w  ty m  m ałżeń ­
s tw ie  n ie  m oże być zb y t w ie le  
w olności, odpow iedzia lności i 
■tkliwości. T rzeb a  się za tem  
p rzy jrzeć  uw ażn i^ , zan im  się 
w y d a  osąd.

W yjściem  z obecnego dy lem atu  
n ie  je s t lekcew ażen ie  in n y ch  i 
w łasn e j o  n ic h  n iew iedzy , lecz 
so lid a rn e  k roczen ie  d rogą  n a p ra ­
w y, u k azu jące j k ro k  po  k ro k u  
w a rto śc i e tyczne  w  egzystenc ji 
lud zk ie j. N ie m a  żadnego  g w a­
ran to w an eg o  sposobu ro zw iąza ­
n ia  tego ludzkiego , społecznego i 
m edycznego d ram a tu . R easu m u ­
jąc  s tw ie rd zam y , że  ta k  zw ane 
w yzw o len ie  sek su a ln e  d o p ro w a­
dziło  do z w ie lo k ro tn ien ia  k o n ­
tak tó w  seksua lnych  czyli ro z b u ­
d o w an ia  sieci in te ra k c ji h e te ro ­
seksualnych , beztrosko  u m ożli­
w ionego  dzięki w p row adzen iu  
d o ustnych  ta b le te k  an ty k o n cep ­

Etyezne i seksualne aspekty 
akcji uświadamiającej 

na temat A ID S

cy jnych . S tw orzy ło  to  w ręcz 
id ea ln e  w a ru n k i do ro zp rze s trze ­
n ia n ia  się AIDS. N a ty m  szero ­
k im  tle  s taw iam y  te raz  py tan ie , 
ja k ie  środk i na leży  pod jąć . Z a­
czn ijm y  od tego, że a firm u jem y  
sek su a ln o ść  jak o  część dzieła  
stw orzen ia , k tó rą  m usim y  k sz ta ł­
tow ać w  sposób św iadom y i o d ­
pow iedzia lny , żeby n ie  zniszczyć 
je j bogactw-a dającego  szczęścia. 
Je ś li je d n a k  seksualność  ko ja rzy  
się z A IDS i lęk iem , to  w  k o n ­
sek w en c ji m am y  do czyn ien ia  z 
n eg a ty w n y m  o ciążen iem  p rzeży ­
c ia  seksualnego . O czyw iście, sek ­
sualność  tak że  m oże w yw oływ ać 
lęk  a le  w ted y  w  w ielu  w y p ad ­
k ach  poprzez p o d n ie ty  czy ko n ­
ta k ty  sek su a ln e  a k tu a liz u je  się 
lęk  tk w iący  g łęb ie j. T ym  g łęb ­
szym  p ro b lem em  je s t lęk  czło­
w iek a ; je s t to  teo logiczny i p sy ­
chologiczny p ro b lem  c z ło w ie k a ; 
ob c iąża jący  lęk iem  seksualność , 
o d b ie ram y  człow iekow i zdolność 
do uszczęśliw iającego  p rzeży w a­
n ia  cielesności.

W ychow an ie  w  szkole

W  nasze j k u ltu rz e  podstaw y  
późn ie jszych  zachow ań  sek su a l­
n y ch  zdobyw a się w  rodz in ie  lub  
w  g ru p ach  p ie rw o tn eg o  o d n ie ­
sien ia . Je d n a k  w  ob liczu  p rz e ­
m ian  społecznych, dokonu jących  
się  w  naszym  spo łeczeństw ie , 
rów n ież  szkoła s ta je  p rzed  k o ­
n iecznośc ią  sp e łn ia n ia  z ad ań  z- 
z ak re su  pedagogik i spo łecznej i 
u św iad am ian ia . W  jednym  z r a ­
p o rtó w  kom isji sondażow ej B u n ­
d estagu  I k ad en c ji, za ty tu ło w a­
n y m  ,,A ID S: fa k ty  i k o n sek w en ­
c je ’’, p o s tu lu je  się tró js to p n io w e  
d z ia ła n ie  u św iad am ia jące :

1) u św iad am ian ie  ogó lne  p o ­
p rzez  w p ływ  środków  m aso ­
w ego p rzek azu ;

2) u k ie ru n k o w a n e  g rupow e p o ­
p rzez  rozm ow y w  g ru p ach ;

3) p e rso n a ln e  poprzez rozm ow y 
in d y w id u a ln e .

Is to tn e  znaczen ie  m a to, że p ro ­
p o n u je  się w szystk ie  trzy  fo rm y 
u św iad am ian ia . M łodzi ludz ie  
p o w in n i się dow iedzieć, że k ie ­
ru ją c  w łasn y m  życiem  n ie  są 
zd an i w y łączn ie  n a  sieb ie  n a u ­
czycielom  i w ychow aw com  n ie  
m oże być przecież obo ję tne , czy 
m łodzi będą  u legać  pokusom  
k ró tk o trw a ły c h  radośc i i po ­
w ierzch o w n e j konsum pcji. P ro ­
p ag o w an ie  p reze rw a ty w , k tó re  
w iększość m łodych  ludzi o d rzu ­
ca, je s t w p raw d z ie  konieczne, 
ja k o  że dzięki te j och ro n ie  m o­
żn a  u ra to w ać  ludzk ie  życie, a le  
rozm ow a o g ran icza jąca  się do 
p ro p ag o w an ia  p re z e rw a ty w  je s t 
c a łkow ic ie  n iew y sta rcza jąca , a 
n a w e t s ta n o m  p rze jaw  o g ro m ­

n e j bezradności. O dpow iedzia lna  
ped ag o g ik a  s ta w ia  sob ie  za cel 
do jrza ło ść  do o sob istych  w ięzi 
w  trw a ły m , odpow iedz ia lnym  
p a rtn e rs tw ie .

N asze m yślen ie  je s t ta k  n a s ta ­
w ione  n a  konsum pcję , że tru d n o  
będzie  upow szechn iać  m oralność 
w y m ag a ją cą  w yrzeczeń ; tym  
n iem n ie j na leży  p ró b o w ać  t łu ­
m aczyć konieczność  w yrzeczeń  i 
o s tro żn ie  do n ic h  zap raw iać . 
J e s t  to  n ie  ty lko  pogląd  p e d a ­
gogiki sek su a ln e j, lecz także  ca ­
łego ru c h u  ekologicznego, k tó ry  
w raż liw o ść  w  o bcow an iu  z n a ­
tu r ą  u w aża  za znaczące  ćw icze­
n ie  się w  iwolności. C elem  po- 
dagogiki spo łecznej je s t pom oże- 
n ie  człow iekow i w  ro zw ijan iu  
zdolności do m iłości i w  p rz e n o ­
szen iu  ich  w  życie osobiste  i 
społeczne. M łodzi ludzie  p o w in ­
n i się dow iedzieć, że  rozkosz 
sek su a ln a  n a b ie ra  ludzkiego i 
da jącego  szczęścia k sz ta łtu  ty l­
ko w  e ro tycznym  zw iązku  m i­
łosnym , a  sp e łn ia  się w  trw a ły m  
zw iązku .

W ychow yw anie  do n ow ej k u ltu ­
ry  . e ro ty czn e j je s t .w ychow yw a­
n iem  do odpow iedzia lności i do 
w ięzi, ja k ie  b ęd ą  p o trzeb n e  w  
późn ie jszych  m a łżeń stw ach  i ro ­
dzinach . Seksualność  n ie  oznacza 
„ ja ”, lecz „m y ”, oznacza  n ie  ty l­
ko  odpow iedzia lność  za  sieb ie  
sam ego, lecz w sp ó łodpow iedz ia l­
ność. Seksualność  to n ie  ty lko 
osiągn ięc ie  m arcystyczne j ro zk o ­
szy, lecz tak że  w spó lne  d o św iad ­
czenie. Z m ienny  p a r tn e r  sek ­
su a ln y  to  n ie  sp e łn ien ie  m iłości, 
lecz bezw stydny  i obsesy jno- 
-n eu ro ty czn y  w yzysk innego 
cz łow ieka . T en b ra k  od p o w ie ­
dzialności p row adzi jed y n ie  do 
n o w ej fo rm y  n iew o ln ic tw a . D la­
tego  też  a p e lu ję  do pedagogów  
żeby  n ie  p o d d aw ali się w rażen iu , 
że  p ro isk u ity zm  seksua lny  je s t 
czym ś n o rm aln y m . N ie s trach  
p rzed  A ID S czy dem onizow anie  
seksualności, lecz św iadom ość i 
p rz e k o n a n ie  o godności osoby 
lu d zk ie j s tanow i pod staw ę szkol­
n e j pedagogik i sek su a ln e j w  d e ­
m o k ra ty czn y m  społeczeństw ie. 
Z dolność do odpow iedzia lnego  
k sz ta łto w an ia  życia  seksualnego  
je s t św iad ec tw em  dojrzałośc i 
człow ieka.

(za ko ń czen ie  w  n -r ze  24)

rozpoczęcie n au k i szkolnej, z 
czvm  łączy się w e jśc ie  w  n o ­
w e  środow isko , zm ian a  do­
tychczasow ego otoczen ia , a 
da le j — d o jrzew an ie  i d o ra s ­
tan ie .

Czy m ożna u dziecka, n a  
p o d s taw ie  zaobserw ow anych  
re a k c ji i ob jaw ów , rozpoznać 
n e rw icę?  P rzy  s ta w ia n iu  d ia ­
gnozy na leży  w ziąć  pod  u w a ­
gę ca ło k sz ta łt środow iska , w  
ja k im  ży je  i ro zw ija  się dz ie­
cko. Szczególnie n iepoko jący  
d la  lekarzy  je s t  fak t, że 
w iększość  rodziców  (zw łaszcza 
m atek) do k ład n ie  zn a jąc  i o- 
p isu jąc  ró żn o ro d n e  ob jaw y  i 
dolegliw ości o ch a ra k te rz e  
psychogennym  u sw oich dzie­
ci, n ie  w idzia ło  żadnego 
zw iązku  przyczynow ego m ię ­
dzy tym i doleg liw ościam i a 
w łasną, n iep raw id ło w ą  p o ­
s ta w ą  ro dz ic ie lską  lu b  też 
ro zk ład em  w łasn e j rodziny . 
Ci rodzice  zw ykle szu k a ją  
pom ocy d la  sw oich  dzieci u 
różnych  spec ja lis tó w  u w a ż a ­
jąc, że zg łaszane  sk a rg i i do­
legliw ości są  p rzyczyną  po ­
w ażnej choroby som atycznej.

Dzieci obarczone n e rw icą  
u sk a rż a ją  się n a  dolegliw ości 
tróżnych n a rząd ó w , u ja w n ia ją ­
ce się szczególnie w  pew nych  
ok reś lonych  sy tu ac jach . W 
rzeczyw istości ic h  p rzyczyną 
n ie  są  zm iany  o rg an iczn e  w  
poszczególnych n a rząd ach , 
lecz z a b u rzen ia  em o cjo n a ln e  i 
lęk i p o w sta łe  w  w yn iku  n ie ­
p raw i d łow ych sto sunków  w  
rodzimie, szkole czy g rup ie  
rów ieśn iczej.

Dzieci w  różnym  stopn iu  
reag irją  n a  te  szkod liw e  dla 
ich  zd ro w ia  em ocjonalne  
czynnika. U  jednego  n e rw ic a  
u ja w n ia  się pod  w pływ em  
ciężkiego w strzą su , u  d ru g ie ­
go — w ysta rczy  p rze jśc io w a 
tru d n a  sy tu ac ja  życiow a.

Z ap o b ieg an ie  i leczen ie  
n e rw ic  u dzieci polega p rz e ­
de  w szystk im  n a  lik w id ac ji 
czynn ików  w yw ołu jących  
chorobę, pochodzących  ze 
środow iska, w  k tó ry m  dziec­
ko żyje. W ażnym  e lem en tem  
w  leczen iu  — je s t ko rek c ja  
n iep raw id ło w y ch  p o staw  ro ­
dzic ie lsk ich . ja k  w sk azu ją  
sta ty sty k i, dzieci z ob jaw am i 
nerw icy , n ie  leczone, częściej 
p o p a d a ją  w  k o n flik t z p r a ­
w em , ła tw ie j d o k o n u ją  czy­
nów  n ie rząd n y ch , p rzes tęp stw , 
słęg a ją  po a lkoho l czy n a rk o ­
tyk i. B rak  tro sk i rodziców , 
pedagogów  czy osób za jm u ­
jących  się w y chow an iem  dzie­
cka, n ied o s trze g an ie  w ażności 
p ro b lem u  n e rw icy  w iek u  roz­
w ojow ego — m orze  zaburzyć 
p raw id ło w y  rozw ój osobow oś­
ci i s ta ć -s ię  n as tęp n y m  o gn i­
w em  p a to lo g ii ro d z in n e j 1 
spo łecznej.

dokończenie ze str. 6

I
Cl

s

§

n
N

<

</)
r Q

CL
N
5 °
omma ■

O "

CD
N

3
rt>

O
- O

7



„M oja mama  
jest jak rajskie

jabłuszko”
8

Poświęcono jej w iele strof poetyckich i pieśni. Matce czu­
wającej nocami u kołyski, matce o spracowanych, dobrych 
rękach. Tej, która wszystko potrafi wybaczyć, jeśli nawet 
nie rozumie, a do której zwraca się człowiek z pierwszym, 
świadomie wypowiedzianym  słowem  i w  ostatnim krzyku 
trwogi.

Ulegam y wzruszeniu słuchając sentym entalnych piosenek
o matce prawdopodobnie dlatego, że sięgają do naszych naj­
wcześniejszych doznań, gdy tylko w  jej ramionach odzyski­
w aliśm y poczucie bezpieczeństwa, które — jak twierdzą psy­
chologowie — jest pierwszą potrzebą psychiczną człowieka.

Związki fizjologiczne między matką a niemowlęciem są 
najsilniejszą więzią, jaka istnieje między ludźmi. Mleko z jej 
piersi jest dla niego najlepszym pokarmem, a jej fizyczna 
bliskość jest mu potrzebna jak powietrze. Związki te są źró­
dłem odrębności miłości macierzyńskiej od innych uczuć. 
Matka już w czasie ciąży nieustannie czuwa nad bezpieczeń­
stwem dziecka, a po jego urodzeniu najważniejsze jest dla 
niej zaspokajanie jego potrzeb i czyni to rezygnując z włas­
nych, nawet tak podstawowych jak  sen. Oała jej uwaga sku­
pia się na niemowlęciu, inne bliskie osoby /schodzą na drugi 
plan jej zainteresowania, znacznemu ograniczeniu ulegają 
jej własne amibicje zawodowe i towarzyskie.

Matka jest pierwszą istotą ludzką, z jaką styka się dziecko, 
a jego postawa uczuciowa wobec niej jest prototypem po­
wiązań uczuciowych człowieka. Zwłaszcza w pierwszym 
okresie życia dziecka matka jest dla niego niezastąpiona. 
Tylko dla niej pomarszczony i czerwony noworodek jest naj­
piękniejszy w świecie i tylko ona kocha go od razu i nie 
musi się do niego przywiązywać, jak ojciec, dziadkowie i 
starsze rodzeństwo. Dziecko już teraz, kiedy nie umie jesz­
cze mówić — uczy się czegoś, co mu zostanie na całe życie: 
że wszystko, co robi jest ważne, bo ono samo jest dla matki 
najważniejsze na świecie. Ze gdy jest grzeczne, matka cieszy 
się, a martwi się. gdy niegrzeczne. Że pierwsza jego budowa- 
z klocków, pierwszy samodzielnie zjedzony posiłek, każde 
jego malutkie przeżycie jest ważnym przeżyciem dla matki, 
która je kocha. Że nie jest wszystko jedno, czy włoży ona 
lalce kapelusik krzywo czy prosto. Ono — najważniejsze 
dziecko na świecie — powinno zrobić to najlepiej.

Pierwszy uśmiech dziecka zwrócony do matki nie jest ni­
czym innym, jak pierwszym objawem współuczestniczenia 
uczuciowego z istotą tego samego gatunku. Począwszy od 
tego momentu, będącego punktem zwrotnym w uczuciowym 
rozwoju dziecka, uczy się ono cieszyć radością swych blis­
kich i smucić ich troskami, matka zaś odpowiada mu tym 
samym. W ten sposób dziecko staje się z biegiem lat coraz 
to czulszym „odbiornikiem” i „nadajnikiem” uczuć.

U każdego dziecka występuje naturalna potrzeba akcep­
tacji. Objawianie mu radości, gdy pierwszy raz siądzie, sta­
nie, postawi pierwszy samodzielny krok — jest dla niego

Z okazji Dnia Małki



zachętą do ponawiania dalszych prób w tym kierunku, co 
przyspiesza jego ogólny rozwój. Niezadowolenie otoczenia, 
kiedy coś spsoci, staje się dla niego samo w sobie karą. Ża­
den klaps nie jest dla małego dziecka równie odstraszający, 
jak wyraz niezadowolenia na twarzy matki, zdjęcie go z ko­
lan, nagły chłód obojętności kontrastujący ze zwykłą ciepłą 
atmosferą w domu.

Dziecko rodzi się bez rozeznania dobra i zła. Dopiero pod 
wpływem wychowania dowiaduje się co jest dobre a co złe, 
co uczciwe a co nieuczciwe. Pierwszym przewodnikiem po 
krainie etyki jest dla dziecka matka. Ona ocenia, pochwala 
lub gani jego postępowanie, wskazuje, pomaga. Nakazy i za­
kazy początkowo narzucane z (zewnątrz stają się z biegiem 
lat jego własnymi potrzebami i nakazami moralnymi. Nie­
jeden dorosły ćzłowiek w ten sposób wychowany przez mą­
drą matkę, pyta się samego siebie w decydujących chwilach 
wyboru linii postępowania, jak ona by to oceniła? Co dora­
dziłaby mi uczynić?

A oto co na ten temat mówią same dzieci?

— Najważniejsza w rodzinie jest mama.
— A dlaczego nie tata?
— Ponieważ tata nie umie gotować obiadu.

* * *

— Dla mnie wszyscy są ważni w rodzinie, ale najważniej­
sza jest mama. Mama mnie przecież urodziła. Mama ciężko 
pracuje, żeby nam na niczym nie zbywało. Mama się o nas 
troszczy i o nas dba. Bardzo lubię przebywać z mamą. Cie­
szę się, że mam mamusię, i już niczego nie zazdroszczę in­
nym. Smutne jest uczucie, gdy mamy długo nie ma w domu. 
Myśli się wtedy, że zginęła i nigdy już nie przyjdzie. Tego 
nie można znieść. Mama jest najważniejszą, najmilszą osobą 
w rodzinie.

* * *

— Moja mama jest taka piękna i ładna, jak żadna lalka 
w sklepie z zabawkami.

* * *

— Jak moja mamusia się uśmiecha, to od razu wszystko 
jest wesołe, nawet kiedy pada deszcz. Staram się nigdy tiie 
zasmucać mamusi, ale czasem mi się zdarza, że ją zmartwię 
i wtedy bym wolał, żeby mnie wcale nie było.

# * *

— Nieraz sobie myślę, że jakby moja mamusia umarła, 
tobym się przy niej położyła i tak płakała — że też bym 
musiała umrzeć. Ja bym nie chciała żyć bez mamusi ani jed­
nego dnia. Moja mamusia jest dla mnie wszystkim na świe- 
cie i zawsze musi być przy mnie, a ja przy niej.

* * *

— Dla mojej mamusi rosną kwiatki, 
dla mojej .mamusi świeci słonko, 
dla mojej mamusi zaśpiewał wróbelek, 
dla mojej mamusi spadł z drzewa pierwszy

I

jesienny listek i ja go przyniosłam dla 
mojej mamusi.

* * *

— Jak będę duży, to wybuduję dla mojej mamy Najpięk­
niejszy zamek na świecie i kupię złotą karetę i tort migdało­
wy, i jeszcze kupię samochód i nowe pantofelki, i nowy be­
recik, i będzie moja mamusia największą królową na ziemi.

❖ * ^

— Moja mama ma czarne włosy l niebieskie oczy. Mama 
jest dla mnie najpiękniejsza. Mama dużo pracuje. Nie spę­
dzam z nią tak wiele czasu, ale ten czas jest dla mnie bar­
dzo ważny. Kiedy wyjeżdżam na wakacje, tęsknię £a mamą
i czekam na jej listy. Układam dla niej wiersze.

Moja mama jest jak rajskie jabłuszko.
Moja mama jest jak biały króliczek.
Moja mama jest jak dobre serduszko.
Moja mama jest jak promyczek.
Moja mama jest najmilsza na świecie.
Moja mama jest najlepsza dla dzieci.

— W mojej rodzinie najmądrzejsza jest mama. Mama 
czyta bardzo dużo książek. Lubi różne książki popularnonau­
kowe, w których są ciekawe i interesujące rzeczy, o których 
się przedtem nic nie wiecJziało. Mama nauczyła mnie wielu 
rzeczy. Jestem dumny, że mama tyle umie, i bardzo ją ko­
cham.

* * *

— Moja mama nie chodzi do pracy, tylko krząta się w 
domu i gotuje obiad, moim zdaniem najlepszy na świecie. 
Moja mama je st dobra i sprawiedliwa. Zawsze jest jednako­
wa dla mnie i dla brata. Mama nigdy się nie denerwuje. 
Jest łagodna i często się śmieje. Mama nie pamięta o swoicb 
imieninach i nie myśli o sobie. Zajmuje się tylko naszymi 
sprawami. Bardzo często ratuje nas od lania. Nie wiem, jak 
można żyć bez mamy.

* * *

— Moja mama nie jest dla mnie najlepsza. Często mnie 
bije i na mnie krzyczy. Ale chyba ją  kocham, bo jak mamy 
nie ma w domu, to jest smutno i nic mi się nie udaje. I le­
piej się odrabia lekcje, i dokładniej, jak mama jest w domu. 
Nie wiem, czy wszyscy chłopcy dostają lanie. Ale może inne 
dzieci też mają kłopoty ze swoimi mamami.

* * *

— Jestem jeszcze trochę głupi, bo mam 6 lat. Ale jax 
urosnę i zmądrzeję, będę pisał książlki i wiersze. I wszystko 
napiszę dla mojej mamusi. I napiszę, że mama jts t jak złota 
pszczółka, i biały kwiatek, i przebiśnieg, i jaskółka, i wios­
na, i wszystko na świecie. Nawet słonko nie uśmfiecha się 
tak jak mama.

Wybór i oprać. EWA STOMAL
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(Dalszy ciąg  frag m en tó w  książk i 
p t. „Z b ro d n ia  k a ty ń sk a  w  św ie ­
tle  doku m en tó w ”, w yd. „ G ra f” , 
L ondyn 1975. P rz e d ru k  frag m en ­
tów  rozpoczęliśm y w  „R odzin ie” 
n r  17).

3. L ik w id ac ja  obozu w  O stasz­
kow ie

„N ajo b sze rn ie jszą  re la c ję  z  o­
bozu  w  O staszkow ie  o c h a ra k te ­
rze  m onograficznym  złożył w ach ­
m is trz  J . B. R e lac ja  (z a re je s tro ­
w a n a  pod, n u m e re m  II. 173) sp i­
sa n a  je s t n a  27 s tro n icach  m a ­
szynopisu . P rzy taczam y  z  n ie j u ­
s tęp y  do tyczące liczby jeńców  i 
okoliczności ro z ład o w an ia  obozu.

„W p ie rw sze j po łow ie lu tego  
1940 ro k u  do obozu przyw iezio ­
no z obozów  w  S ta ro b ie lsk u  i 
K ozaelsku g ru p ę  sądow n ików  i 
księży  o ra z  k ilkudz ies ięc iu  podo ­
ficerów  i o ficerów  policji, jak  
w ym ien ien i m ów ili do obozu 
k a rn eg o  — za  ja k i uchodził o­
bóz ostaszkow sk i. W śród księży 
był ks. ew angelick i Potocki.

W ty m  czasie obóz liczył 6.387 
osób. Do 28 k w ie tn ia  1940 r. 
zm arło  92 osoby p rzew ażn ie  n a  
gruźlicę , cukrzycę  i in n e  cho ro ­
by. N azw iska  o ficeró w  W .P., po ­
lic ji, s tra ży  g ran iczne j i w ię ­
z ienne j zo sta ły  p o d an e  w  czasie 
ro b ie n ia  sp isów  i doręczone płk. 
P s tro k o ń sk iem u  w  obozie  w  
Gridzowcu.

W o k res ie  sześciom iesięcznego 
poby tu  w  obozie O staszkow sk im  
spo rządzono  d z ies ią tk i w ykazów ; 
o s ta tn i z n ich  był ta k  skon ­
s tru o w an y , że rzeczyw iśc ie  m o­
żn a  było  przypuszczać, że p o ­
trzeb n y  on  by ł do w ym iany .

Z aw ie ra ł on : im ię  i nazw isko , 
im ię  o jca , m ie jsce  u rodzen ia , 
o s ta tn ie  m iejsce  pracy , w  jak im  
c h a ra k te rz e  i gdzie p ra g n ie  osie­
d lić  się. M iało  to  m ie jsce  bez­
po śred n io  p rzed  roz ład o w an iem  
obozu. P rzed tem  polecono sp o ­
rządz ić  w ykazy  poniesionych  
s t r a t  p rzy  zab ie ran iu  do n iew o li 
i ca ły  szereg  innych  w ykazów .

K iedy  ru szy ły  p ie rw sze  t r a n ­
spo rty , gdzieś w  pierw szych  
dn iach  k w ie tn ia , rozpuszczono 
pogłoski, że tra n sp o rty  odcho­
d zą  do B rześcia, że jeńcy  ja d ą  
w e  w zg lędnym  d o s ta tk u , że  są 
k a rm ien i, że m ogą z w agonów  
przyg lądać  się o toczeniu , że m o­
gą  ro zm aw iać  z m ie jsco w ą lu d ­
nością.

W ro zm o w ie  k iedyś z n ie ja ­
k im  N ik itinem , k ie ro w n ik iem  
p iek a rn i, z ap y ta łem  się czy 
is to tn ie  ta k  je s t i co o ty m  są ­

dzić. N ik itin  w ręcz  pow iedzia ł 
m i, że  ludzi zw oln ionych  do .do­
m u, n ie  p row adzi się n a  s tac ję  
pod  k a ra b in a m i m aszynow ym i, 
że jeńców  w iozą „ n a  s ie w e r”. 
K iedy  podzie liłem  się w iad o m o ­
śc ią  tą  z ko legam i, zakrzyczeli 
m n ie  i n azw a li defe tystą .

J a k  odbyw ało  się ro z ład o w y ­
w an ie  obozu?

Co d ru g i, trz ec ; dzień, a  cza­
sam i dzień  p o  d n iu  „ K o rp u śn i” 
odczytyw ali z przynoszonych  
p rzez  sieb ie  w ykazów  szereg 
n azw isk  od 60 do 300 i kazali 
p rzygo tow ać się  do podróży. 
P rzy g o to w an ie  ta k ie  trw a ło  oko­
ło pó ł godziny, n as tęp n ie  w rą .' z 
w szystk im : rzeczam i szło się  do 
k in a , gdzie  zdaw ało  s ię  o trz y ­
m an e  w  obozie  rzeczy, jaik: s ien ­
n ik , koc, m iska, łyżka  itp. T am  
dokonyw ano  bardzo  g ru n to w n e j 
rew iz ji, w yznaczano  starszego  
grupy , n a jczęśc ie j o fic e ra  i g ru ­
p a  m asze ro w a ła  p iech o tą  do to ­
r u  kolejow ego. J a k  s ię  później 
okazało  e sk o r ta  oczek iw ała  w  
la sk u  za  g ro b lą  i s tam tąd  is to t­
n ie  pod  k a ra b in a m i m aszynow y­
m i i  w  asyście  psów  p ro w ad zo ­
no  do to ru  kolejow ego, gdzie  o ­
czek iw ały  w ięźn ia rk i.

B olszew icy  chcąc w idoczn ie  
rob ić  o d p ow iedn ie  n a s tro je  
w śró d  jeńców , w y stąp ili k iedyś 
do k ie ro w a n ia  zespołu  m uzycz­
nego z p ropozyc ją  by  o d jeżd ża­
jące  g ru p y  żegnać m uzyką. 
Is to tn ie  z ro b iło  to  d o b re  w ra ż e ­
n ie  w śród  jeńców .

T ran sp o rt, w  k tó ry m  ja  o d je ­
chałem , odszed ł w śró d  o p isa ­
nych  w yżej okoliczności dn. 28

Je d e n  z  p o cerk iew - 
n y ch  b u d y n k ó w  obozu 
w  K ozielsku, w idziany  
z  o k n a  b lo k u  n r  7, 
sk ą d  n aszk ico w ał go 
p p o r . S .P . A u to r zdo ła ł 
w yw ieźć  sw ój ry su n e k , 
zaszy ty  w  b ocznej 
śc iance  p o lsk iego , b r e ­
zen tow ego  p le c a k a  do 
Giazowrca  i zach o w ać  

do u w o ln ien ia

k w ie tn ia . Jech a łem  w raz  z  k o le ­
gam i w  tran sp o rc ie  liczącym  p o ­
n a d  300 p o lic jan tów . C ałym  
tra n sp o rte m , sąuząc dziś, d o je ­
cha liśm y  do B ołogoje, sk ąd  od ­
czepiono n asz  w agon, p rzyczep io ­
n o  do innego  pociągu  i o d je c h a ­
liśm y  jak ą ś  boczną lin ią  w  k ie ­
ru n k u  n a  R żew . N a s tac ji, 
gdzie  n as odczepiono, siedzący 
n a  w yższych pó łkach  w idzieli 
s to jący  pociąg  w ię ź n ia re k  m ó­
w ili n a m  o tym , lecz żaden  z 
n a s  n ie  p rzypuszczał, że to  g łó w ­
n y  trzo n  naszego tran sp o rtu .

W  dn iu  28 k w ie tn ia  1940 r. do 
obozu P aw liszczew  Bor, dokąd  
do jecha liśm y  po tygodn iow ej po ­
dróży, do jecha li n a s tę p u ją c y  o fi­
cerow ie, szeregow i i re z e rw iśc i: 
(au to r w ym ien ia  29 nazw isk).

W innych  tra n sp o rta c h  do P a -  
w łiszczew a p rzy jech a li z  O stasz­
k o w a: (au to r w y m ien ia  26 n a z ­
w isk )” .

Ogółem , z około 6.500 jeńców  
O staszkow a w  rez u lta c ie  ro z ła ­
d o w an ia  tego obozu  w  o k re s ie  od  
po czą tk u  k w ie tn ia  do po łow y 
m a ja  1940 r . od n a laz ły  się je d y ­
n ie  trzy  tra n sp o rty : z 28 k w ie t­
n ia  o rz z  z  13 i 14 m aja . P ie rw ­
szy z n ich , k tó rv  odszedł z 
O staszkow a ja k o  300-osoboiwy i 
z  k tó rego  ty lk o  jed en  w agon 
p rzy b y ł do  P aw liszczew  B oru, 
liczył około 30 jeń có w  o raz  dw a 
n astępne , p rzy b y łe  tam że, liczyły 
łączn ie  około 100. O gółem  w ięc

spośród  jeńców  O staszkow a oca­
la ło  około  130.

4. Z estaw ien ie  fak tó w

1) w  p ierw szych  dn iach  k w ie t­
n ia  1940, rozpoczę to  rów noczesną  
lik w id ac ję  w szystk ich  trzech  o­
bozów, czyli K ozielska, S ta ro ­
b ie lska  i O staszkow a;

2) lik w id ac je  te  p rzep ro w ad zan o  
w szędzie  w  analog iczny , n iem a l 
id en ty czn y  sposób. P odaw ano  
jeńcom  te  sam e przyczyny  lik ­
w id ac ji, o tej sam ej p o rze  d n ia  
i w  tak i sam  sposób fo rm ow ano  
tran sp o rty , ilościow o podobne i 
w szędzie  d o b ie ran e  w ed ług  n ie ­
zrozum iałego  klucza , k tó ry  n a  
d a rem n ie  s ta ra li się jeńcy  w  o­
bozach o d g adnąć ;

3) lik w id a c ja  obozów , o p a r ta  
oczyw iście n a  jed n o lity m  p lan ie , 
by ła  'k ie ro w an a  bezpośredn io  z 
M oskw y, k tó ra  ro z s trzy g a ła  o 
składziie osobow ym  każd eg o  z 
tran sp o rtó w , dy k to w an y m  k o ­
m endom  obozu  w  o s ta tn ie j c h w i­
li;

4) tra n s p o r ty  z  K ozielska, po 
k tó ry ch  n a s tę p n ie  ś lad  zag iną ł 
by ły  k ie ro w a n e  n a  s ta c ję  o  k il­
k a n aśc ie  k ilo m etró w  k u  zach o ­
dow i od S m o leń sk a  i ta m  w y ła ­
do w y w an e;

5) w  obozie P aw liszczew  — Bor, 
spo tk a ło  sdę ok . 400 jeńców  o fi­
cerów  ii podchorążych , p rz y w ie ­
zionych ta m  z  K ozielska, S ta ro ­
b ie lsk a  i O staszkow a, k tó re  to  
tr z y  obozy liczyły  — ja k  w ia ­
dom o — około 15 tysięcy  jeńców , 
w  ty m  b lisko  9 ty s ięcy  o ficerów . 
W kró tce  400 pozosta łych  jeńców  
p rzew iez iono  do obozu G riazo- 
w iec, sk ąd  w  ro k u  1941 p o  w y ­
b u ch u  w o jn y  sow iecko -n iem iec­
k iej zo sta li oni zw o ln ien i:

6) pozosta li jeń cy  ju ż  bardzo  
ry ch ło  zaczęli o trzym yw ać  z  
k r a ju  z a p y ta n ia  o  in n y ch  k o le ­
gów  z  pop rzedn ich  trzech  o b o ­
zów , z  k tó rych  to  z a p y ta ń  w y n i­
kło, że  w sze lk a  k o resp o n d en c ja  
z tym i o s ta tn im i po  lik w id ac ji 
ow ych  trzech  obozów  osta teczn ie  
u s ta ła ”.

cdn.
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e lem en tem  d ek o racy jn y m  p a rk ó w  czy ro z ­
m aity ch  m o n u m en ta ln y ch  budow li.

A by je d n a k  zeg a r — każdy, słoneczny  czy 
m echan iczny  — dob rze  o d m ie rza ł i w sk azy ­
w a ł czas, p o trzeb n y  je s t mie ty lko  gnom on 
i słońce lu b  ta rcza  i w skazów k i. M usi być 
jeszcze o d p o w ied n ia  p o dz ia łka . A z tym  — 
p rzed  u s ta len iem  obecn ie  obow iązu jącego  
p o d z ia łu  doby  — b y ło  bardzo  w ie le  k łopo ­
tów .

R enesansow e zeg a ry  słoneczne w yposażone 
były  co p ra w d a  w  p o d z ia łk ę  godzinow ą, z ło ­
żo n ą  z lin ii o o d s tęp ach  n ie ró w n y ch , od p o ­
w iad a ją cy m  w szelako  rów tnym  odstępom  
czasu pozornej w ęd rów k i słońca n a  n ieb o ­
sk łon ie . Z rezygnow ano  ró w n ież  z p ionow e­
go u s ta w ie n ia  w skazów k i — gnom onu , w p ro ­
w a d z a ją c  je j po ch y len ie  ró w n o leg łe  do  osi 
z iem sk ie j, za leżn ie  od  szerokości geog raficz ­
n e j. U staw ien ia  zeg a ra  w  s to su n k u  do  osi 
z iem sk ie j dokonyw ano  p rzy  pom ocy k o m p a ­
su , a  dzięki s to sow an iu  ty ch  zasad  u s ta lan o  
p raw d z iw y  czas słoneczny , .różny od  w sp ó ł­
czesnego n a m  tzw . czasu średn iego , k tó ry m  
zaczęto  się  posług iw ać  d o p ie ro  w  X V III w.

N ajw iększym  je d n a k  p ro b lem em  by ł p o ­
d z ia ł doby n a  godziny i sposob rachuby

W X V I w ieku  w  E u ro p ie  is tn ia ły  trzy  
g łów ne sposoby liczen ia  czasu dobow ego: 
w łosk i, zw an y  u n as „całym  zeg a rem ” albo 
czeskim , n o ry m b ersk i i czas „pó łzeg arow y”, 
dw unastogodz inny , od k tó reg o  pochodzi d z i­
sie jszy  sposób lic zen ia  czasu . W  system ie  
w łosk im  było w ięc 24 godziny, k tó re  zaczy­
n an o  liczyć od z m ro k j, zap ad a jąceg o  p rz e ­
cież każdego d n ia  k iedy  indzie j, co w y m ag a ­
ło s ta ły ch  k o re k t is tn ie jący ch  już zegarów  
m echan icznych  i p o słu g iw an ia  się sp ec ja ln y ­
m i tab e lam i.

S ystem  n o ry m b ersk i z a k ła d a ł is tn ie n ie  go ­
dzin  nocnych  i dz iennych , ta k ie j sam ej dłu 
gości, a le  różne j ilości, zależnie od p ó r  ro k u  
i długoości dn ia  i nocy — n p . la te m  było 
w ięcej godzin dziennych, do 16, a  m nie j n o c ­
nych  — do 8. zim ą zaś odw ro tn ie . W iosną ■ 
jesier.ią  dz ień  i noc m ia ły  po  12 godzin. 
D zień zaczynał się tu  o w schodzie  słońca, a 
noc o zachodzie. Z egary  n o ry m b ersk ie  m ia ły  
w  zw iązku  z ty m  podzia łkę  z 16 godzin — 
bo ty le  n a jw ięce j m ógł trw a ć  dzień  lu b  noc

R ozw iązan ie  p ro b lem u  p rzyn ió sł dopiero  
trzeoi system , pochodzący  z E u ropy  Z achod ­
n ie j (A nglia, F ra n c ja , H iszpan ia), w  Polsce 
zn an y  ju ż  częściow o w  X V I w . Jego  cechą  
było w yzw olen ie  się od d y k ta tu ry  p rzy rody ,

Tempus fugił
czyli: czas ucieka
Dziś w  dobie zegarków elektronicznych, m a­
leńkich, w szystkow iedzących cacek, odm ie­
rzających i pokazujących w edług życzenia  
lata, m iesiące, dni, godziny, m inuty, sekun­
dy, czasem  ich ułam ki, będących jednocześ­
nie kalendarzam i, chronom etram i i stopera­
mi, często rów nież podręcznym i budzikam i 
i liczydelkam i, a w szystko na pow ierzchni 
w ielk ości znaczka pocztow ego, ze w zrusze­
niem  i ciekaw ością oglądam y czasem  w  
muzeach, na w ieżach ratuszow ych czy w  ko­
ściołach stare zegary, precyzyjnie w ykonane  
przed w ielom a setkam i lat, m echaniczne, z 
niezliczoną ilością trybów , trybików, kól i 
kółek zębatych, poruszających na  w ielu  
pięknie zdobionych płaszczyznach tarcze z 
rysunkam i planet, słońca, kwadr księżyca, 
pór roku...

O d m ierzan ie  czasu  zaczęło  się je d n a k  zu ­
pe łn ie  inaczej, od  o b se rw ac ji p rzy rody . Gdy 
zaczęto  odczuw ać p o trz e b ę  w zg lędn ie  do ­
k ład n eg o  o d m ie rzan ia  czasu, sko ja rzono  so­
b ie  m ija n ie  d n ia  z p rze su w a jący m  się  po  
ziem i c ien iem  d rzew a lu b  ko lum ny. P ie rw ­
szym  celow o w y k o n an y m  zegarem  słonecz­
n y m  był w ięc  zap ew n e  p rę t  w b ity  w  ziem ię.

T ak ich  zeg aró w  słonecznych  używ ano  w  
cy w ilizac jach  sta roży tnego  W schodu zap ew ­
n e  już ok. 3000 la t  p n e . N a jd aw n ie jszy  z a - . 
ch o w an y  zeg a r słoneczny  pochodzi z E g ip ­
tu  z X V  w . p n e . Z ap ew n e  też ju ż  w  tym  
czasie ro lę  p ub licznych  zeg aró w  słonecznych 
sp e łn ia ły  ró w n ież  w  E gipcie  obelisk i.

Z czasem  zaczęły  po w staw ać  udo sk o n a lo n e  
w e rs je  zegarów  słonecznych, u w zg lęd n ia ją ­
ce  zróżn icow an ie  pozornego  ru ch u  słońca, 
za leżn ie  od  p o ry  ro k u . N ow oczesny zegar 
słoneczny , z u kośnym  gnom onem  (czyli 
w skazów ką d a ją c ą  cień) w ycelow anym  w 
k ie ru n k u  G w iazdy  P o la rn e j, je s t w y n a laz ­
k ie m  a rab sk im . D okonał go  w  I poł. X III 
w iek u  M arokańczyk  A l M arrak u si.

Z egary  słoneczne m ia ły  rów n ież  w e rs je  
„k ieszonkow e” d były  bardzo  p o p u la rn e  do 
czasów  p o jaw ien ;a  się i ro zpow szechn ien ia  
zeg aró w  m echan icznych , a i p o tem  n ie  z n i­
k ły  całkow icie , s ta ją c  się  często p ięk n y m

ty ch  jed n o s tek  czasu . W  średn iow ieczu  n a  
p rzy k ład  n a jp o p u la rn ie jsz y  b y ł p o d z ia ł n a  
godziny  n ie ró w n e . O bliczano je  dzieląc n a  
12 części od d z ie ln ie  dz ień  i  noc. T e  zaś m ia ­
ły  ró ż n ą  d ługość, za leżn ie  o d  p o ry  ro k u  i od 
szerokości geograficznej, ró żn a  w ięc by ła  i 
d ługość poszczególnych  godzin.

D uże zasług i m a ją  w  kw estii u s ta la n ia  p o ­
dz ia łu  czasu tw órcy  reg u ł k lasz to rnych , np . 
w  zakon ie  b en ed y k ty n ó w  obow iązyw ał n a ­
s tęp u jący  p o d z ia ł doby, n aw iązu jący  z resz tą  
rów nież  do n a tu ra ln e g o  podz ia łu  d n ia  d n o ­
cy : m a tu tin a  (ju trzn ia ) — p rzed  w schodem  
słońca; hora p rym a  (laudes) — godzina  
p ie rw sza , o  w schodzie  s łońca ; hora te r tia  — 
godzina  trzec ia , w  środku  p rzed p o łu d n ia , 
hora seks ta  — godzina  szósta, w  p o łu d n ie ; 
hora nona  — godzina  d z iew ią ta , w  środku  
p o p o łu d n ia ; vespera  — n ieszpory , p rzed  
zachodem  słońca; com p le to r iu m  —  m o d litw a  
w ieczo rna , po zachodzie  słońca . I te  godziny 
ró w n ież  za leża ły  od p o ry  ro k u  i długości 
dn ia . a  o d m ie rzan e  były  dźw ięk iem  kośc ie l­
n y ch  dzw onów , n ie  ty lko  d la  zg rom adzen ia  
zakonnego , a le  i d la  całe j okolicy .

Od X V I w ie k u  zaczęły  się rozpow szechn iać  
zegary  m echan iczne , o d m ie rza jące  czas do­
k ład n ie j, p recy zy jn ie j, co było po trzebne 
p rzed e  w szystk im  ludności m ie jsk ie j, k u p ­
com  i rzem ieś ln ikom . M im o to  z liczen iem  
godzin  w ciąż jeszcze się  nde u po rano . Je sz ­
cze  w  X V II w iek u  w  E u ro p ie  k ażd y  k ra j, a 
czasem  i  w ięk sze  m iasto  liczyły godziny  w 
in n y  sposób : w  jed n y m  m ie jscu  od po łu d n ia , 
w  in n y m  od  północy, tu  czas liczono od 
w schodu  słońca — ta m  od  jego  zachodu. 
B ardzo  to  s taw ało  się uc iąż liw e, zw łaszcza 
d la  co raz  w iększej ilości pod różu jących , k tó ­
rzy  czasem  jednego  d n ia  p rzeb y w ali w  k ilku  
różnych  „ s tre fach  czasow ych”. Było zaś ta k  
d la tego , że p o m ia ry  czasu zw iązan e  by ły  z 
ry tm em  zm ian  w  p rzy rodzie , że  n ie  p o tr a ­
fiono  w ów czas uznać  um ow ności czasu, jego 
ab s trak cy jn o śc i, u s ta le n ia  sw ego ro d za ju  
p u n k tu  sta rto w eg o  d la  w spó lnego  jego o d ­
m ierzan ia .

a b s tra k c y jn e  p o tra k to w a n ie  czasu i  u s ta len ie  
p o czą tku  now ego d n ia  n a  północ w  p o łą ­
czen iu  z reg u lo w an iem  w g w schodu  i zach o ­
d u  słońca  m iejscow ego p o łudn ika .

O czyw iście w p ro w ad zen ie  teg o  12-godzin- 
nego  „po izeg ara” n ie  n a s tąp iło  od  razu , lu d ­
ność w ie jsk a  w ciąż  liczy ła  czas od  p ian ia  
k u ró w  i b ic ia  dzw onów , a  w  m ia s tach , gdzie 
zegary  by ły  pow szechn ie jsze , używ ano  często 
d w u  podziałów , n a  p rzy k ład , ja k  p o d a je  
G loger, r.ie  p recy zu jąc  je d n a k  d a ty  zapisu , 
w  u s taw ie  se jm o w ej „V olum ina leg u m ” m ó­
w iące j o  zam y k an iu  szynków  w  nocy, z a ­
p isan o : „u  szynkarzów  p ic ia  żadnego  n a j ­
d a le j do godziny  8 n a  pó łzegarzu , a  n a  c a ­
łym  zeg arze  do czw arte j w  noc żad en  szyn- 
k ow ać  n ie  m a!” .

Dziś w ięc, gdy rzucam y  ty lko  o k iem  n a  
w skazów ki lub  ' św iecące cy ferk i naszego 
czasom ierza, pom yślm y przez  chw ilę , jak  
d ług i m oże być w  te j chw ili c ień  naszego  
u lub ionego  d rzew a p rzed  dom em , ile  z ia ­
re n e k  p ia sk u  p rzesypa ło  się w  k lepsydrze, 
ile  k ro p e l w ody  sp łynęło  w zeg arze  w odnym , 
ja k  d aw n o  zap ia ł trzec i k u r, ja k  szybko i 
n ie u b ła g a n ie  m ija  czas...

E. DERELKOWSKA
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Piękno dawnej polskiej zagrody
P rze jeżd ża jąc  p rzez  n asze  d z is ie jsze  w ios­

k i często w y d a je  m i się , że m ija m  n ie  gęsto 
zab u d o w an e  w sie, a le  m iasteczka  i osiedla, 
ty le  w  n ich  o b ecn ie  zim nego, obo ję tnego  be­
to n u . W szędzie k ró lu ją  je d n o s ta jn e  „p u d e ł­
k a '’ o  p ła sk ich  lu b  szp iczastych  d achach  — 
próżno  szukać pośród  n ich  choćby  jed n e j 
tra d y c y jn e j chaty .

A p rzecież  b y ła  ta k a  p o lska  c h a ta  n a  K u ­
jaw ach  od  w ieków  p raw d z iw ą  ozdobą  s/woj­
sk iego  k ra jo b razu , ozdobą, k tó rą  ocen ić  po ­
tr a f i  ty lk o  ten , k to  się  n a  w si u ro d z ił, k to  
spędził n a  n ie j dz iec iństw o, m łodość aż do 
późnej starośc i, k to  zachow ał jeszcze pam ięć 
i w raż liw ość  n a  p ię k n o  pól, lasó w  i łąk.

W k u jaw sk ie j chacie  w  re jo n ie  h is to ry cz ­
nego B rześcia  p rzed  la ty  rodzili się  nasi 
dziadow ie , ro d z ice  a  tak że  w ielu  spośród 
n a s  — sp adkob ie rców  rodzim ego  fo lk lo ru  i 
tra d y c ji. C hata , k tó r ą  w sp o m in am  b y ła  oczy­
w iście  z d rzew a żyw iczego, co zap ew n ia ło  
c iep ło  i zd ro w ie ; w n ę trz e  je j było b ie lone  
w apnem , zaś w yposażen ie  s tan o w iło  k ilk a  
n iezbędnych  sp rzętów , n a jczęśc ie j ręk o d z ie l­
n iczego  pochodzen ia . J e j  m ieszkańcy  m ogli 
w ięc zasiąść w ygodn ie  p rzy  dużym  sto le — 
zw ykle  n a  ław k ach  lub  w ygodnych zydlach 
— k tó re  p rzed tem  p o u staw ia ł gospodarz,

odzież schow ać do  sza f d kom ód, a  jeśli 
trz e b a  było to  i do o zdobnej okrzyni. M ia ła  
ta k a  ch a ta  też  sw o ją  a lk o w ę i p rzyzbę, w o ­
k ó ł dom u zaś n iew ie lk i og ródek  — k w ie t­
n ik , w  k tó ry m  rosły  m alw y , a s try  o raz  
„w szędoby lsk ie” pe la rg o n ie .

N a  w io sn ę  zag ląd a ły  tak że  pod strzechę  
ró żnoko lo row e bzy, n a  jes ien i zaś s łonecz­
n ik i — w ie lk ie  i p e łn e  z ia rn a .

W okół ch a ty  ro zc iąga ło  się zw ykle o g ro m ­
n e  podw órze  z z ie lo n iu tk ą  m u ra w ą . W  m a ju  
unosiły  się n a d  n im  ro je  pszczół szu k a jący ch  
w iosennych  k w ia tó w . Ta z ie lona  m u raw a  
ro zb rzm iew a ła  w ięc n a  p rzem ian  o w adzim  
pobzyk iw an iem , to  znów  dziecięcym  jazgo ­
tem , gdyż oko liczne  pociechy  czyn iły  sob ie  
z n ie j m ie jsce  do n a jw y m y śln ie jszy ch  h a r ­
ców .

N ieco d a le j rozpośc ie ra ł się ogród  k w ie tn y  
•i w arzyw ny , a w  n im  s iln ie  p ach n ące  m a­
c ie jk a  luib lew kon ia , n a jb a rd z ie j zaś jaśm in . 
W iele a tra k c ji  „k ry ło  się” w  po b lisk im  w a ­
rzy w n ik u , to też  dziec i z p raw d z iw ą  n ie c ie r ­
p liw ośc ią  oczek iw ały , k iedy  w zejdzie  i d o j­
rz e je  cze rw o n a  m arch ew k a  — p raw d z iw y  
p rzy sm ak  — rzep k a , rzo d k iew k a , z ielony

groszek, n a d e  w szystko  zaś soczyste  czereś­
n ie , w iśn ie , porzeczki, m aliny  i śliw y. No i 
oczyw iście  g ru szk i — p a lu szk i lizać.

O bok chaty , w  pob liżu  o g ródka  i sadu . p o ­
m iędzy  sto d o łą  a  ch a tą , co to  „pod s ło m ia­
nym  d ach em ” s ta ła  zw yk le  s ta ra  — m oże 
s tu le tn ia  — lipa. N a n ie j — u w ija ły  się co 
ro k u  sk rz ę tn ie  ty s iące  pszczół. K u n im  to 
spog lądał z  z ac iek aw ien iem  ze sw ego roz ło ­
żystego g n iazda  czerw ononogi bocian , k tó ry  
s ta ry m  zw ycza jem  pow róc ił n a  gościnną 
strzechę . A le  n ie  ty lk o  gn iazd o  bo c ian ie  p y ­
szniło  się gościnnością  k u jaw sk e ig o  w ie śn ia ­
ka. P od oknem , pod  o k ap em  cha ty  w  m i­
s te rn ie  u lep ionym  gn iazd k u  zna laz ła  sch ro ­
n ie n ie  m a ła  ja sk ó łk a  okn ów ka, a  w  s ta jn i 
pod b e lk ą  nad  ż łobem  je j „ s io s tra ” — ja s ­
kó łka dym ów ka, ch ro n iąca  dzieci p rzed  g ro ­
źn ie  sp o g ląd a jący m  b u ra sem .

G dzieś p o śro d k u  p odw órza  w ysoki s tu ­
dz ienny  żu ra w  zask rzy p ia ł od  czasu do cza­
su  dob rze  z n a n ą  n u tę , jak b y  z radości, że 
znów  czerp ie  się z n iego  k ry s ta lic z n ą  i z im ­
n ą  n iczym  lód w odę. T ej czynności to w arzy ­
szył p ra w ie  zaw sze ożyw iony  głos szczeka­
jącego  B u rk a  — w ie rn e g o  s tró ż a  w ieśn iacze j 
zag rody  i p rz y ja c ie la  w szystk ich  dziec i z a ­
razem . B yw ało, że  ów  zgodny d u e t uzu p e ł­
n ił sw oim  w ib ru jący m  d y szk an tem  zielonoo- 
źnie spog ląda jącym  ko tem  b u rasem .

S ta ła  też u w y lo tu  ogrodu , n ie  op o d a l sze­
ro k ie j w ie jsk ie j d rog i czczona przez  w szyst­
k ic h  m a ła  kap liczk a  z o b razem  M atk i Bożej 
M ajow ej. To ro d z in n e  sa n k tu a r iu m  p rzed  
k tó ry m  klęczeli m ie jscow i i p rzybysze  p ie ­
lęgnow ały  dzieci. K ażd e j w iosny  i ła ta  p rz y ­
s tra ja ły  Bożą M a tu ch n ę  up lec ionym i z p o l­
nych  k w ia tó w  w ian k am i i g ir lan d am i. W 
słońcu  i o zm ie rzch u  p rzyc iąga ły  k u  n ie j 
oczy p ie lg rzym ów  sza firo w e  ch ab ry , cy k la ­
m enow e kąko le  i k rw is te  m ak i zza k tó rych  
spog ląda ły  n ieśm ia ło  b łęk itn e  n iczym  sza ta  
M adonny  n ieza p o m in a jk i. A  trz e b a  w iedzieć, 
że  by ła  ta  s ta re ń k a  k ap liczk a  dzie łem  sam e­
go p ra d z ia d k a , dom orosłego a r ty s ty  lu d o w e­
go, c ieśli i św ią tk a rza .

C icho tu  i spoko jn ie , a le  i słodko, gdyż 
w okół unosił s ię  zap ach  św ię to jańsk iego  
m iodu. Idąc  je g o  tro p em  m ożna  bez p rzesz­
kód  tr a f ić  do p asiek i, p rzy  k tó re j u w ija  się 
w łaśn ie  d ziadek -pszczelarz .

D zisia j podobne  o b razy  z życia  wsi ła t­
w ie j zna leźć  n a  p łó tn ach  d aw nych  m istrzó w
— C hełm ońskiego, W yczółkow skiego, albo  
w  k s iążkach  R eym onta , O rzeszkow ej, gdzie 
w sp a n ia łe  opisy  p rzy ro d y  p rz e p la ta ją  się  z 
ap o teo zą  p racy  p ro s teg o  lu d u . Jeszcze te raz  
tc h n ie  z  tych  o p isów  ciepło  w ie jsk iego  la ta , 
zap ach  zw ożonego s ian a  d specyficzny  k lim a t 
ch ło p sk ie j chaty . T ej zw ycza jne j, k ry te j z ło ­
c is tą  strzechą ...

G dzie  p o d z ia ła  s ię  ta  po lska  w ieś cicha, 
rad o sn a , ro zb rzm iew a jąca  śp iew em  i u ro d ą  
nosta lg icznego  pe jzażu?  G dzie się po d z ia ­
ła?...

N adeszły  czasy in n e , n ie  ta k ie  ja k  ongiś 
byw ało , choć p rzecież  — zdaw ać by się  m o­
gło — <to n ie  ta k  daw no!... I  p ew n ie  d la tego  
tru d n o  zapom nieć. Toteż:

„Do k ra ju  tego, gdzie  k ru szy n ę  ch leba  
podnoszą  z ziem i p rzez  u szan o w an ie  
d la  d a ró w  n ie b a  — tę sk n o  m i, P an ie !

Do k ra ju  tego, gdzie  w in ą  je s t dużą  
ipopsować g n iazda  n a  gruszy , bocian ie , 
b o  w szystk im  s łu żą  — tęskno  m i, P a n ie !”

ANTONI KACZMAREK
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ieciom
T V e o O N I K  K A T O U O K I

Mamuś moja, tyś jedyna 
I najlepsza w świecie całym! 
Ciebie całą noszę co dzień 
Na osłodę w sercu małym...

Ciebie — cieszy moja radość, 
Moje zdrowie i beztroska,
A Ty — tyle masz kłopotów 
I każdemu musisz sprostać...

__ Twoja miłość z troskliwością
O me sprawy, błahe często,

K i  Czynią każdy dzień — radością,
A Ty — tylko raz masz święto...

Więc — choć jestem jeszcze mała 
To pomogę Ci, jak umiem — 
Chociaż jeszcze wielu rzeczy 
Nie znam, lub też nie rozumiem...

Nigdy Cię nie zmartwię niczym,
Będę grzeczna! Obiecuję!
Dziś — z tym kwiatkiem, jak ja ma­

łym,
Tobie — siebie ofiaruję...

Siebie, kwiatek i — buziaka 
Dam Ci, już na Twych kolanach 
A Ty — mocno mnie ukochaj 
I — bądź zawsze roześmiana...

E. LORENC

Eugenia Kobylińska

(51)

— Po co to  g łup ie  b ad an ie?  — zdenerw o­
w a ł się B y lińsk i. — C ałą  noc m am y tu  sie­
dzieć? O ddać go w  ręce  po lic ji i koniec! — 
Z łodziejaszek  d rg n ą ł n a  te  słow a, a le  m il­
czał.

— Po  p ie rw sze  n ie  m ożem y s tąd  w yjść  
tym czasem  i d la  ro z ry w k i m usim y  sp róbo­
w ać  zbadać  podsądnego . A  po d rug ie  może 
się obejdzie  bez po lic ji — rzek ł M arek .

— A n ie . N a po lic ję  jego i po k rzy k u  — 
ośw iadczyła  m ściw a A lb ina . W tedy  w yrostek , 
o p ie ra jąc  się n a  łokciu, u s iad ł z w ie lk im  w y ­
siłk iem , gdyż m iał zw iązane ręce  i nogi.
-  —  P anow ie , n ie  oddaw ajc ie  m n ie  p o lic jan ­
tom . U  m n ie  w  dom u ch o re  i g łodne leżą. 
Co ja  z ab ra łem ?  B ry lan ty?  K arto f le  b ra łem  
i ta m  jeszcze coś do jedzen ia . To znaczy, że 
b ardzo  m nie było  po trzeba .

— To filozof! Co jfemu po trzeba , to  idzie 
i b ierze. T ak i to  złodziej n azyw a się u  po ­
rząd n y ch  ludzi i gadać  z n im  grzech —  zde­
cydow ała  A lb ina.

— J a  w iem , że ja  te ra z  złodziej. A le zo­
staw cie  m nie tu  zw iązanego, idźcie n a  u licę

M ajow ą, gdzie m y  koło cm en ta rza  m ieszka­
m y i zobaczcie, co u n a s  w  chacie  dzieje 
się. A  m nie już i żyć n ie  chce się, ja k  po­
m yślę... Co m nie z w am i gadać? Z ludźm i 
sy tym i? N a policję , tak , n a  po lic ję  — nag le  
ro ze jrza ł się ch u d y  chłopak . No, idźcie, w o ­
ła jc ie  p o lic jan ta . Ju ż  m nie lep ie j ta m  będzie, 
ja  i sam  w iem .

Z w iązany  spuścił g łow ę i zag ryzł u sta . G ę­
sta, n iep o rząd n a  czu p ry n a  op ad ła  m u n a  czo­
ło. Z d en erw o w an y  K ow aleck i d o jrza ł łzę, k tó ­
ra  zab łysła  nag le  spadajiąc ch łopcu  na  zw ią­
zane ręce.

Sam  już m ia ł zam iar p łakać , gdy poczuł 
ręk ę  M ark a  n a  ram ien iu . P odn iósł w ięc oczy 
n a  niego.

— Pom ożesz m u?  — sp y ta ł cicho.
M arek  sk in ą ł głow ą.
— N ic m u się n ie  s tan ie  — odszepnął 

Z byszkow i — N ie bój się.
In n i ch łopcy  s ta li i n a ra d z a li się. P ies b ie ­

gał i w ęszył. Ze sp ec ja ln ą  uw ag ą  obw ąch iw ał 
A lbinę, k tó ra  ciąg le  m u s ia ła  opędzać się od 
n iego. P o tem  pob ieg ł w ęszyć do w n ęk i n a  
p raw o  od w ejśc ia . P lag is  w y ciągną ł s tam tąd  
duży  w ór k a rto fli .

— No, niczego sobie zapasik  — zad rw ił 
dość obo jętn ie . P ew n ie  n a  zim ę.

—  A cóż ty  m yśla ł?  W iadom o, że na  zim ę, 
K ażdy  jeść  m usi, n ie  ty lko  ta k ie  b rzuchacze  
ja k  w y! — rzuc ił ju ż  bez poko ry  w ięzień.
— B u rżu je  p rzek lę te!

—  Czem uż to  n ie  idziesz p racow ać  — za­
p y ta ł groźnie  W ojecki, k tó ry  by ł m n ie j w ię ­
cej tego  sam ego w zrostu , co i m łodociany  
„ b a n d y ta ” .

— A ty  czem u n ie  p racu je sz?  — odrzek ł 
a rogancko  w ięzień. — L ekcje  ty lk o  d łub ie , 
ju c h a  i pow ie trze  p su je  w  szkole. C ała  je ­
go ro b o ta '

— Co za cho le ra ! — w śc iek ł się W ojecki. — 
Z a tk ać  jem u  pysk .

— Nie rzu ca j się — zad rw ił M arek . T rzeba  
m ieć odw agę W ysłuchać h iep rzy ch y ln e j opinii

o sobie. Z w iązany  też je s t człow iekiem  i m o­
że m ieć sw oje rac je .

— S am  go zw iązałeś!
— Z m usiły  m nie do tego okoliczności, ale 

n ie  p rzynosi m i to  zaszczy tu  — p rzyznaję .
— F ilozof się znalaz ł! Socjalista!
— R adzę ta k  n ie  w rzeszczeć, pan ie  h rab io !
C hłopcy zaczęli się śm iać  lecz B azew icz

rzek ł stanow czo znów  odsuw ając  n a  bok W o- 
jeckiego:

— N iech tu  n a js ta rs i  p rzep ro w ad zą  śledz­
tw o.

W ięc B y lińsk i spow ażniał. P ochy lił się nac 
w ięźn iem  i zapy ta ł g rzecznie:

— Ile  p a n  m a la t?
— A sied em n asty  ro k  — odrzek ł ta m te n  

n iechę tn ie .
D w aj k u zy n i spo jrze li n a  siebie. Skrzywił-' 

się.
— K o n k re tn ie  m ów iąc, co p an a  zm usiło 

do te j k radz ieży?
C hłopak  zasęp ił się  i m ilczał.
D ziw nie w yg ląda ło  to badan ie . P o  obu 

stro n ach  k o ry ta rza  ośw ietlonego m dław ą 
lam p k ą  u  góry, usied li zm ęczeni chłopcy. 
A lb ina  p rzy s iad ła  n a  w ęglu , k tó ry  znow u po­
zb ie ra ła  do w iad ra . P ies ciąg le  b iegał i w ę­
szył. P ew n ie  szukał m yszy i czuł się tu ta j 
ta k  sam o dobrze , ja k  gdzie indzie j, co i w szy 
s tk im  dodaw ało  o tuchy . O sta teczn ie  m ogliby 
w alić  w  drzw i p iw nicy  i Ktoś na pew no m ógł­
by  p rzy jść , żeby im  pom óc. A le n ik t się nie 
ruszał. Z w iązana, n ie ro zw ik łan a  jeszcze sp ra ­
w a leża ła  n a  podłodze i czekała  n a  jak ąś 
decyzję.

M osiecki szepnął coś kuzynow i.
— T ylko  rad zę  ci n ie  poddaw ać się zbyt 

h u m a n ita rn y m  n astro jo m  — o d rzek ł głośno 
tam ten .

W ięc M osiecki sp y ta ł dość su ro w o ­
— J a k  p ań k ie  nazw isko?
T am ten  w zruszy ł ram io n am i i m ilczał.
— T rzeba to jakoś skończyć — nalega ł 

w ysok i ch łonak .
cdu
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Rozmowy 
z  Czytelnikami

K tóryś z  kolei lis t dotyczy 
tru d n o śc i n ap o ty k an y c h  przez 
naszych  C zy teln ików  podczas 
le k tu ry  B ib lii. N ależy do n ich  
ró w n ież  ten , w  k tó ry m  p. D a­
n u ta  M. z  M rągow a p isze m ię ­
dzy in n y m i:

„Czytając Pism o Ś w ięte  napo­
tykam  często trudności w  jego  
rozum ieniu. D otyczą one szcze­
gólnie topografii b iblijnej... N ie ­
które księgi starotestam entow e  
w spom inają o Betel, gdzie — po 
przyjściu Izraelitów  do Ziem i o- 
biecanej — przez p ew ien  czas 
znajdow ał s ię  przybytek Pański. 
Brak jest w  nich  jednak b liż­
szych danych pozw alających u- 
stalić, gdzie m iejscow ość ta się  
znajdow ała. B yłabym  w ięc  
w dzięczna za podanie bliższych  
danych, dotyczących tej m iejsco­
w ości. Czy m iejscow ość ta do­
trw ała do naszych czasów?...

Spotkałam  się  rów nież z opi­
nią, że — w spom niany podczas 
procesu Chrystusa przed sądem

P iłata  — Barabasz n ie był zło­
czyńcą, lecz żydow skim  bohate­
rem narodowym . Tym czasem  e- 
w angeliści p iszą w yraźnie, że 
człow iek ten był zabójcą. Proszę 
w ięc o inform ację, jak rzeczy­
w iście  przedstaw ia s ię  pow yższa  
spraw a?”

S zanow na P an i! M iejscow ość 
B ete l (nazw a je j w yw odzi się od 
h eb ra jsk ie g o  „b e th  e i” =  dom  
Boży) położona by ła  18 k ilo m e­
tró w  n a  północ od Jerozo lim y . 
P rzypom nieć  należy , że o d eg ra ­
ła  o n a  w ażn ą  ro lę  w  życiu  re ­
lig ijn y m  n a ro d u  w ybranego , i to 
zarów no  w  czasach  p a tr ia r ­
chów , ja k  i  w  późn ie jsze j jego 
h is to rii.

T ak  w ięc A b ra h a m  — w ę d ru ­
jąc  do  ziem i K an aan  — z Sy- 
chem  w yruszy ł „w  góry  n a  
w schód  do B ete l i ftu ta j) ro z ­
b ił n a m io t sw ój... T am  (też) zb u ­
dow ał P a n u  o łta rz  i w zyw ał 
im ien ia  P a n a ” (Rdz 12,8). Zaś 
J a k u b  uc iek a jący  p rzed  b ra te m  
sw oim  E zaw em  (po słynnym  
sw oim  śnie, podczas k tó reg o  w i­
dz ia ł d ra b in ę  sięg a jącą  sw ym  
szczytem  n ie b a  o raz  z s tę p u ją ­
cych i w stęp u jący ch  po n ie j 
an io łów ), „w zią ł kam ień , k tó ry  
sobie podłożył pod głow ę, p o ­
s ta w ił go ja k o  p o m n ik  i n a la ł 
o liw y  n a  jego w ierzch  i n azw a ł 
to  m ie jsce  B e te l” (Rdz 28,18—19).

P o  p rzy jśc iu  Iz rae litó w  do 
Z iem i o b iecane j (aż do czasu 
zb u d o w an ia  przez k ró la  S alom o­
n a  św ią ty n i je rozo lim sk ie j), 
zn a jd o w ał się tu ta j  p rzy b y tek  
P ań sk i w raz  z A rk ą  P rzy m ie ­
rza. P rzed  w y p raw ą  w o jen n ą  na  
B en iam itów , „synow ie izraelity ,... 
p rzyby li do B etel, i tam  trw a li 
p rzed  P a n e m  p łacząc  i p o ­
szcząc..., a  po tem  złożyli p rzed  
P an em  o fia ry  ca łopa lne  i o fiary  
p o je d n a n ia ” (Sdz 20, 26). Było 
w ięc w ów czas B etel cen tra ln y m  
m iejscem  k u ltu  Iz rae la . Je d n a k  
do czasu  zap ro w ad zen ia  m o n a r­
chii (w obec cen tra liz ac ji k u ltu  
re lig ijnego  w  Jerozo lim ie), zn a ­

czenie re lig ijn e  te j m iejscow ości 
w ygasło.

G dy zaś doszło do podzia łu  
p a ń s tw a  żydow skiego, znalaz ło  
się B ete l w  k ró le s tw ie  iz ra e l­
skim . K ró l Je ro b o am  I ob ra ł je  
n a w e t za  sto licę  sw ego p ań stw a , 
w ybudow ał tu ta j  św ią ty n ię  i z a ­
p ro w ad z ił k u lt zło tego  cielca. 
B cw iem  — ja k  do w iad u jem y  się 
z B ib lii — „narodziw szy  się..., 
k a z a ł k ró l sporządzić  d w a  cielce 
ze  złota... I k aza ł jednego  u s ta ­
w ić w  B e te l’’ (1 K ri 12,28—29). 
Ś w ią ty n ia  ta  p rz e trw a ła  pań stw o  
północne, k tó rego  u p ad ek  n a s tą ­
p ił w  721 ro k u  p rzed  n a ro d z e ­
n iem  C hrystu sa . Z niszczył ją  
bow iem  dop iero  sto  la t  później 
k ró l Joz jasz  — re fo rm a to r życia 
rek g ijn eg o . W  h is to rii ty ch  cza­
sów  czy tam y bow iem : „R ów nież 
i o łta rz  w B ete l w  św iątynce  
w yżynnej, k tó ry  k a z a ł sp o rzą ­
dzić Jeroboam ,... k aza ł zburzyć, 
św ią ty n k ę  zaś spalić  i ze trzeć  n a  
p ro c h ” (2 K ri 23,15).

W  ro k u  587 p rzed  C hrystusem  
w o jsk a  b ab ilońsk ie  zam ien iły  
m iasto  B etel w  ru in ę . O dbudo­
w ano  je  d o p ie ro  za  p an o w an ia  
P ersów , w V w ieku  p rzed  C h ry ­
stusem . W czasach  p rzy n a leżn o ś­
ci do cesa rs tw a  b izan ty jsk iego , 
B ete l znów  b3’ło dużym  i ludnym  
m iastem . W w ieku  V II z a ję li je  
A rabow ie . N a m iejscu  b ib l ijn e ­
go B ^tel z n a jd u je  się obecn ie  
w ioska  B eitin .

W edług  n a u k i z a w a rte j w  e- 
w angeliach , B arab asz  był sk aza ­
nym  n a  śm ierć  złoczyńcą, k tó ry  
z am ia s t Jezu sa  — n a  żąd an ie  
pospó lstw a jerozo lim sk iego  — 
zosta ł u ła sk aw io n y  przez  n a m ie ­
s tn ik a  rzym skiego , P iła ta  P on - 
cjusza. L ud  jerozo lim sk i p ro s ił o 
jego u w o ln ien ie  za n a m o w ą  s ta r ­
szyzny żydow skiej, k tó re j u w o l­
n ie n ie  C h ry stu sa  n ie  było n a  
rękę.

W ynika  to jednoznaczn ie  z 
E w angelii, gdzie  czy tam y  m ię ­
dzy in n y m i: „N a św ię to  (Paschy) 
zw yk ł był n a m ie s tn ik  w y p u sz­
czać ludow i jednego  w ięźn ia ,

rza jący ch  tę tn ice , a  czasem  przez  
leczenie ch iru rg iczne . D aje ono 
coraz lepsze e fek ty , zwłaszcza 
tego n a ro d u  z n iew o li eg ipsk ie j. 
Z ostał on ró w n ież  u zn an y  przez 
R zym ian . A „m ieli w ów czas 
osław ionego  w ięźn ia , zw anego 
B a ra b a sz ” (M t 27,16). In n y  zaś 
E w an g e lis ta  dodaje , że był on 
„w ięziony  w raz  z b u n to w n ik a ­
m i, k tó rzy  podczas ro z ru ch ó w  
p cp e łn ili zab ó js tw o ” (Mk 15,7). 
Z a ró w n o  za b u n t, ja k  i za  z a ­
bó jstw o, obow iązyw ała  w  p ra w ie  
rzym sk im  k a ra  śm ierc i. A p o ­
n iew aż  przyw ódcy  izrae lscy  do­
m agali się sk azan ia  Jezu sa  n a  
śm ierć, n a m ie s tn ik  postan o w ił 
w ykorzystać  to  d la  ra to w a n ia  
C h rystu sa . Toteż, gdy  Żydzi ze ­
b ra li się n a  p lacu  p rzed  p re to ­
rium , „ rzek ł do n ich  P iła t:  K tó ­
rego  chcecie, abym  w am  w y p u ­
ścił, B arab asza  czy Jezusa , k tó ­
rego zow ią  C hrystusem ? W ie­
dz ia ł bow iem , że z zaw iści go 
w ydali... A le a rcy k ap łan i i s t a r ­
si n ak ło n ili lud , aby  p ro s ili o 
B arab asza , a  Jezu sa  aby  s tra co ­
no. A n am ie stn ik , odpow iada jąc , 
rzek ł im : J a k  chcecie, k tó rego  z 
ty ch  dw óch  m am  w am  w y p u ś­
cić ? A  oni o d rz e k li: B a rab asza” 
(M t 27,17—18.20—21).

N iek tó rzy  egzegeci p rzvpusz- 
czają , że  u  po d staw  ta k ie j w ła ­
śn ie  decyzji lu d u  żydow skiego 
leża ł fak t, iż B arab asz  — p ro ­
w adzący  w alk ę  z R zym ianam i — 
był bard zo  p o p u la rn y  w śród  Ż y­
dów, k tó rz y  u/ważali go n a w e t 
za b o h a te ra  narodow ego  i re l i­
g ijnego. N ie m a  je d n a k  n a  to 
żadnych  dow odów . S to su jąc  się 
w ięc do w oli ludu , n am ie s tn ik  
„w ypuścił im  B arab asza , a  J e ­
zusa  po ub iczow an iu  w ydał n a  
u k rzy żo w an ie” (M t 27,26). I ta k  
p rzed s taw ia  się p ra w d a  o B a ra ­
baszu.

K orzy sta jąc  z okazji, łączę d la  
P an i i w szystk ich  in n y ch  C zytel­
n ik ó w  pozd ro w ien ia  w  C h ry stu ­
sie
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tętnic
C horoby tę tn ic  p ro w ad zą  n a j ­

częściej do zw ężen ia  św ia tła  lub 
n a w e t całkow itego  ich  zam k n ię ­
c ia, d la tego  też  są bardzo  n ie ­
bezp ieczne  d la  o rgan izm u  lu d z ­
kiego.

P oczątkow o n ied o s ta teczn e  u - 
k rw ie n ie  kończyn  chorzy  odczu ­
w a ją  w  o k re s ie  zw iększonego za­
p o trzeb o w an ia  n a  krew , a w ięc 
n p . w  czasie m arszu  lub  w ięk ­
szego w ysiłku  fizycznego, w y­
m agającego  zw iększonej p racy  
m ięśn i. N ajczęstszym i ch o ro b a­
m i tę tn ic  p row adzącym i do za­
b u rzeń  u k rw ie n ia  kończyn są: 
m iażdżyca, choroba B u rgera , 
ch o ro b a  R ay nauda , za to ry  tę tn ic , 
cukrzyca.

Z a jm ijm y  się dziś n a jczęśc ie j 
ch y b a  w y s tęp u jącą  m iażdżycą 
tę tn ic . J e s t o n a  na jczęstszą  
p rzyczyną  n ie d o k rw ien ia  ko ń ­
czyn, a s tw ie rd za  się ją  u  90% 
cho rych  leczónyeh_ z pow odu 
n iew ydo lności tę tn ic . C horoba 
w y s tęp u je  zw yk le  u  m ężczyzn 
pow yżej 45 ro k u  życia  i to w a ­
rzyszy  je j podw yższony  poziom  
cho les te ro lu . Is to tą  choroby  jes t 
zw ap n ien ie  ściany  tę tn icy  — w y­

tw o rzen ie  sk rzep in  w  je j św ietle , 
czyli w  p rzek ro ju , co p row adzi 
do stopn iow ego  zw ężan ia  n a ­
czyń a  n a w e t do ca łkow ite j ich  
n ied rożności. To z kolei m oże 
n a w e t spow odow ać m artw icę  
kończyny.

O bjaw y  choroby  za leżą  od je j 
u m ie jsco w ien ia  i rozleg łośc i o raz  
s to p n ia  zw ężen ia  tę tn ic . Jeś li 
zw ężen ie  o b e jm u je  tę tn ice  szy j­
n e  lub  m ózgow e — d o m in u ją  
bó le  lu b  zaw ro ty  głow y, zab u ­
rz e n ia  w idzen ia , pam ięci, ró w ­
now agi. G dy zm iany  um ięściły  
s ię  w  tę tn icach  se rca  — p o jaw ia  
się  duszność un iem o ż liw ia jąca  
czasem  chodzenie (dusznica bo ­
lesna), w  zaaw an so w an y ch  s ta ­
n ach  — zaw ały . U  chorych  z 
m iażdżycow ym  zw ężen iem  tę tn ic  
kończyn  do lnych  w  początkow ym  
o k re s ie  w y stęp u ją  bóle przeszK a- 
d za ją ce  w  chodzeniu , z b ieg iem  
czasu — ow rzodzenia, później 
m artw ica . T ym  zm ianom  to w a ­
rzyszy w ystęp o w an ie  bólów  s ta ­
łych, szczególnie nocnych.

L eczenie  chorych  z zab u rz e ­
n ia m i- u k rw ie n ia -z a le ż y  od lo k a ­
lizac ji zm ian  chorobow ych, ich 
rozległości, s tan u  k rą ż e n ia  p o n i­
żej p rzeszkody, chorób  w spó ł­
is tn ie jący ch . W  początkow ym  o- 
k re s ie  można, uzyskać  po p raw ę  
‘p r ie ż  - s to n o w an ie " leków  rozsze­

rza jących  tę tn ice , a  czasem  przez 
leczen ie  ch iru rg iczn e . D aje  ono 
co raz  lepsze e fek ty  zw łaszcza 
gdy n ie  p ow sta ły  jeszcze zm iany  
m ar tw ic z e  i n ie  m a  w spó łis t­
n ie jącego  zakażen ia . R odzaj o p e ­
rac ji zależy od rozległości i lo ­
ka lizac ji zm ian  chorobow ych  
o raz  m ożliw ości techn icznych  
w y k o n an ia  o p e rac ji. N a ogół 
szanse  pow odzen ia  p o  leczen iach  
op e racy jn y ch  o cen ia  się w  g ra ­
n icac h  60—90 p rocen t. P rzyczy ­
n ą  n iepow odzen ia  m oże być czę­
sto  postęp  m iażdżycy, w  w y n i­
ku  k tó rego  m oże do jść  do za- 
k rzep icy  w  przeszczepie.

W ty m  m om encie  należy  w y­
raźn ie  p o dk reś lić  n eg a ty w n y  
w p ływ  n ik o ty n y  n a  zab u rzen ia  
u k rw ie n ia  tę tn ic . W iększość le ­
k a rzy  p o dk reś la , że  n ik o ty n a  p o ­
w o d u je  n a s ilen ie  m iażdżycy, a  
tym  sam ym  u pośledzen ie  u - 
k rw ie n ia  tk anek . T ak im  chorym  
za leca  się  bezw zględny  zakaz  
p a le n ia  pap ierosów , rów nież  po 
o p erac ji.

Is to tn e  znaczenie, m a rów nież, 
d obó r o d pow iedn ie j d iety  n isko- 
tłu śzcżo w ^ j. i n iskow ęg łow odano- 
w ej, p rzy  czym  szczególnie obo­
w iązu je  og ran iczen ie  tłuszczów  
zw ierzęcych . N ad w ag a  stw arza  
w ięk sze- zagrożenie-.: pow ik łap  
ińod- *i! "pooperacyjnych:
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— U w ażam . Cóż m yślisz rob ić  d a le j?
— Co b a b u n ia  i Ja d z ia  zechcą — o d p arł p a trząc  w  je j s ta re  oczy 

całym  sercem .
— A cóż Ja d z ia  chce? — sp y ta ła  posępnie.
— A j, bab c iu  — w m iesza ł się J a n  — jak b y  to  jeszcze trz eb a  p y ­

tać... i to... tego  m ru k a . Od n ie j i W acław  nic się p o rząd n ie  n ie  d o ­
w ie. P ro szę  ich  pobłogosław ić i kazać szyć w ypraw ę.

— B yłeś i/ zostan iez  lekkom yślny! — u p o m n ia ła  surow o. — Tu, w  
tym  dom u ta k ie  m ałżeństw o  źle błogosław ić. B łogosław iłam  już 
jed n e j n a  zgubę, n a  p o n iew ierkę , n a  śm ierć . Czy i d ru g ie j m am  n a  
to  sam o błogosław ić?

— W entzel w s ta ł — pocze rw ien ia ł ja k  żar.
— D w a la ta  p rzeży łem  z w am i. Com  złego z ro b ił?  Pow iedzcie . 

Za co m i obe lgą  i k rzy w d ą  baibka p ła c i?  Je ś lim  zasłuży ł, w y p ęd ź­
cie... pó jd ę : a le  je ś lim  n iew in n y , to  po co m n ie  ra n ić ?  N ie k rad łem  
serca, zap raco w ałem  je  sobie ciężko; n ie  o szuk iw ałem  babk i, a  je ś ­
lim  ikicdy z ro b ił p rz y k ro śr p rzep rosiłem . Je d n e j z łe j m yśli nde m ia ­
łem  w zg lędem  w as i za co b ab k a  ta k  m ów i je j o m nie?... To ja, 
w asza  krew ...

— R odzona k rew  tam teg o  — zam ru cza ła  ponuro .
W entzel zad rża ł cały  i s tłum ionym  głosem  odparł, spuszczając  

o czy :
— T am ten  popełn ił k ry m in a ł i k rzyw dę.
Z am ilk ł. R ozm ow a z Ja d z ią  s tan ę ła  m u w m yśli — zrozum iał, jak  

ją  m ógł skrzyw dzić.
J a ń  tym czasem  k ręc ił się n a  k rześle . Z in tro d u k c ji w nosił, że się 

odbędzie  scen a  fam ilijn a , d la  nikogo n iem iła , a  d la  W en tz la  arcy - 
n iep rzy jem n a . W m ieszał się znow u do rozm ow y łagodząco.

— N ajlep ie j zrob i b ab c ia , ja k  się p o d d a  losow i — rzek ł. — J a  W a­
cław ow i w ie rzę  ja k  b ra tu , on nasz  se rcem  i duszą. D a sobie Ja d z ia  
z n im  radę!...

— A jeś li n ie  d a?  — rzek ła  p an i T ekla. — Je ś li za  p a rę  ła t  szal 
jego m in ie , a  obudzi się k rew  ojcow ska, n iem iecka , sam o lubna, d es­
potyczna, zaw zię ta? ... Ty sam  p ierw szy  ża l uczu jesz do m n ie  za 
k rzyw dę  sio stry  i pom yślisz, żem  pośw ięciła  ją  N iem cow i d latego , że 
los z rządz ił być m u m oim  w nuk iem .

— A to by dopiero  b y ła  szczególna p re te n s ja !  Cóż b a b u n ia  w in ­
na, że ty ch  dw o je  się pokochało , a  ja  dopom ogłem ? Czy b abc ia  
w o la ła  G łębockiego?

— A m n ie  co b ab k a  m a do za rzu cen ia?  — p rz e rw a ł h rab ia . C ze­
m u  m i b ron ic ie  serca, dom u, rodz iny?  S ie ro tą  jestem ... w y rw aliśc ie  
armie s tam tąd , a  n ie  p rzy jm u jec ie  tu ta j. G dzież p ó jd ę?  U czyliście m nie
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m yśleć i kochać... zohydziłem  daw n e  życie, a  now ego założyć w z b ra ­
n iac ie! Ż ebym  był w łóczęgą, w ięcej doznałbym  u w as litości, n iż  że 
je s tem  synem  w aszego dziecka!

Po  te j skardze  u s iad ł n achm urzony , pochy lił g łow ę i p a trz a ł w  
ziem ię.

S ta ru szk a  zam ilk ła . „S ie ro ta !’' T a k  go n azy w ała  m a tk a  w  snach  i 
ta k im  sam ym  sm u tn y m  głosem  p ro s iła  o pam ięć  n ad  n im , by n ie  
zm arn ia ł. S um ien ie , serce, d aw n e  n ieu fnośc i i w s trę t rasow y  toczyły 
w a lk ę  w  p an i Tekli.

J a n  sp o jrza ł n a  h rab iego , w s ta ł i u s iad ł p rzy  n im .
— D aj m u w ina , Jad z iu ! — szepną ł d o  siostry .
O b e jrza ła  się i podeszła. Z rą k  je j w zią ł k ie liszek  i w y p ił w  m il­

czeniu. Z a trz y m ała  się chw ilę.
— Co p a n u ?  S łabo? —  sp y ta ła  serdecznie .
— Spodziew am  się! — zaw o ła ł Jan . — Wy, kobiety , i H erk u lesa  

d op row adzic ie  do spazm ów ! I po co te  korow ody! Ś m iech  i złość 
s łuchać! J a k  byś m ogła żyć bez n iego! P ó jdziesz  za  .nim czy T u rek  
czy C ygan, i n ik t  cię n ie  pow strzym a, choćby tu  do pom ocy bab u n i 
z stąp iła  sam a  tw o ja  p a tro n k a .

Z a ru m ien iła  się n a  zn ak  tw ie rd zen ia .
— N ie chodzi tu  o m oją, a le  b ab k i zgodę — od p arła . — I nie 

dziw  j e j : dość p ła k a ła  po zaw odzie. O na m n ie  kocha, a  n ie  w ierzy  
jem u  — w sk aza ła  w zrok iem  narzeczonego.

— N ależało  ją  uspokoić, n ie  n a ra ż a ć  go n a  podobne sceny.. W pę­
dzicie go znow u w  chorobę. O t, p rzep roś za  tę  hecę m elo d ram aty cz - 
ną. C złow iek się m ien i cały.

Tu J a n  z łap a ł ich  gorące sp o jrzen ia  i doda ł:
— T ylko n ie  w iem , czy to  z ob razy  n a  babkę , czy z ochoty  do 

ciebie. Jed n o  i d ru g ie  w a rte  p rzep rosin .
W entzel rozchm urzj-ł s ię  zupełn ie .
— Pia desideria! T y le  ła sk  n ie  jes tem  w a rt. W spom nij, Jas iu , 

na sw ą  żonę p rzed  rek iem ... i w estch n ij.
— N iby  to  p a n  w zdycha! — m ru k n ę ła  z w y rzu tem  — S zan u ję  

p ań sk ie  zd row ie  aż rŁadto.
J a n  ze rk n ą ł n a  p a n ią  T eklę  i u śm iech n ą ł się.
— Oto b ab k a  sum uje . C ia rk i m n ie  p rzechodzą. W spom nisz m oje 

słow o: n ie  d a  Jad z i, będziem y ją  w y kradać .
H ra b ia  n a  to p ro roc tw o  oburącz  ta rg n ą ł czuprynę.
P a n ie n k a  sp o jrza ła  n a  zam yśloną  sta ru szkę .
— B iedna! — szepnęła. — Ciężko je j ro zs taw ać  się.
— J a k  to  ro zs taw ać  się! — zaw o ła ł W entzel. — A lboż chcesz 

gdzie w yjeżdżać?

cdn.

POZIOMO: A -l)  p rzydom ek  jednego  z k ró lów  polsk ich , B-8) tłum , 
C -l) p ierw sze  ciuchy n iem ow laka , D-8) na  p rze łom ie  zim y i w iosny, 
E - l)  gó ra lska  la sk a  z topork iem , F-7) te rk o t, s tu k o t, H - l)  o lb rzym ie 
d rzew o  ig laste, 1-7) b u d y n ek  gospodarsk i, K - l)  p rzy rząd , L-6) pom ost 
do  p rzep ro w ad zen ia  tra sy  k o m u n ik acy jn e j ponad  poziom em  te ren u , 
M -l)  g reck i bóg dróg , kupców  i  złodziei, N -6) k łopo ty , op resja .

PIONOWO: 1-A) m iasto  b a rw n y ch  pasiaków , 1-H) dom ena  K a s ­
pa ro w a  3-A) czerw ony — w  zn an e j ba jce , 4-K) fig u ra  o 4 ró w n y ch  
bokach , 5-A) Tywailika w ełny , 5-G) rózga , g a łąz k a  w ierzby;, 6-K) p ró ­
b a  psyohotedhniitcanaj 7-E) tk a n in a  p o  ied n e : stolonie błyszcząca, 8-A) 
sk lep ik  jarmjajriazny, 9-D) im ię  k om pozy to ra  „T ań ca  z  szafolam i”, 9-1) 
ięk, n iepokó j, 10-A) Je d n o s tk a  długości, 1 1 -f) a r ty le ry jsk a  s trz e la ­
n ina , 13-A) m iasto  z jed y n y m  w  Polsce m u zeu m  s ta ry c h  po jazdów  
k onnych , 13-H) sipotrt nai m acie .

Po  ix>zw|iiaz:miiu odczy tać  sz v fr  (p rzysłow ie  c h a k a sk ie ) :
D-5, A -4, M-5) (N-8, E-3, B - l l ,  1-5, K -3, K - l l ,  C-2) (C-7, N-7, A-10, 

D -l, D-12, C-13) (G-9, D-13, M -l, H -2, D-8) (K-2, L-4, F-8, G - l l ,  
M-13, 1-8, B-3).

R ozw iązan ia  sam ego  sz y fru  p ro sim y  n ad sy ła ć  w  c iąg u  10 d n i od daty  
u k azan ia  się  n u m e ru  pod  ad rese m  re d a k c ji z d op isk iem  n a  k o p erc ie  lub  
p ocztów ce: „K rzy żó w k a  n r  21” . Do rozlo so w an ia :

n a g ro d y  k siążkow e

R ozw iązan ie  k rzy żó w k i n r  10 
„P ew n ie jsze  oko n iż  u ch o ” (ludow e),
POZIOM O: b isz k o p t, re je n t, czern ica , p la j ta ,  tu ż u re k , 
r ie ra , b ao b ab , im ita to r, R acine , szarów ka .
PIONOW O: b u ch ta , k a b u ra , s ie rżan t, b lin , k o n a r , a rb a , 
lew a, re to r , u jm a , d e tek ty w , s tra ta , la u rk a .

Z a p raw id łow e rozw iązan ie  k rzy żó w k i N r 10 n ag ro d y  w y lo so w ali: M aria  
N ow ak  ze S łociny i W ładysław  L ebelt z  m ie jsc . U nisław  Pom .

N agrody  p rześlem y  pocztą.
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obw ódka, K a te rla , k a -  

b ies , k o zak , tra p ,

radaraW yd a w ca : Spo łeczne  Towarzystwo Po lsk ich  Kato lików , Instytut W ydaw n iczy  im. A n d rze ja  Frycza M od rzew sk iego . R e d a gu je  K o ­

leg ium . A d re i redakcji i a d m in is tra c j i: ul. C za rd a sza  16/18, 02-169 W a rszaw a. Telefon redakc ji: 46-27-30; adm in istracji: 

46-27-30 W p ła t  na  p renum eratę nie przyjm ujem y: C e n a  prenum eraty: kw arta ln ie  650 zł, pó łroczn ie  1300 zl, roczn ie  2600 zł. 

W a ru n k i p renum eraty: 1. d la  o sób  praw nych -  instytucji i za k ła d ó w  pracy -  instytucje i z a k ład y  p racy  z lo ka lizow ano  w m ia ­

stach w ojew ódzkich i pozostałych  m iastach, w których znajdu jq  s ię  s ied z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „P ra sa -K s ią żk a -R u ch *1 zam aw iajq  

p renum eratę w tych o d d z ia ła ch ; — instytucje i z a k ład y  pracy z lo ka lizow ane  w m iejscow ościach, gd z ie  n ie  ma O d d z ia łó w  R S W  

„ P ra sa -K s ią żk a -R u c h 11 i na  terenach w iejskich o p łaca ;q  p renum eratę w urzędach  pocztowych i u d o ręczyc ie li; 2. d ia  o só b  fi- 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  zycznych — ind yw id ua lnych  prenum eratorów : -  osoby fizyczne zam ie szka łe  na  wsi i w m iejscow ośc iach, gd z ie  n ie  m a  O d d z ia ­

łów  R S W  „ P ra sa -K s iq żka -R u ch >l op la ca jq  prenum eratę  w u rzędach  pocztowych i u doręczycie li; -  o soby fizyczne zam ie szka łe  w m iastach  — s ie d z ib a ch  O d d z ia łó w  R S W  

„ P ra sa -K s iq żka -R u ch " op ła ca ją  p renum eratę w yłqcznie  w urzędach  pocztowych nadaw e ia -od b io rczych  w łaśc iw ych  d la  m iejsca  zam ie szkan ia  p renum eratora. W p ła ty  d okonu ją  

używ ając „ b lan k ie tu  w p ła ty " na  rachunek bankow y m iejscow ego O d d z ia łu  R S W  „ P ra Sa -K s iq ik a -R u c h ” ; 3. P renum eratę ze zlecen iem  wysyłki za  g ra n ic ę  przyjm uje R S W  

„ P ra sa -K s iq ź k a -R u c h '',  C en tra la  Ko lpo rtażu  P rasy  i W ydaw nictw , ui. Tow arow a 21, 00-958 W a rszaw a, konto N B P  X V  O d d z ia ł w  W a rszaw ie  N r  1658-201045-139-11. P renum e­

rata ze zleceniem  wysyłki za  g ra n ic ę  pocztq zwykłq jest droższa  od prenum eraty krajowej o 50|Ji d la  z lecen iodaw ców  ind yw id ua lnych  i o 1 00 %  d la  z lecajqcych  instytucji 

i za k ładów  pracy; Term iny p rzyjm ow ania  prenum eraty na  kraj i za  g ra n ic ę ; -  od d n ia  10 listo p a d a  na I kwarta!, 1 półrocze  roku n a stęp nego  o ra z  ca ły  rok n a stęp ny ; -  do 

d n ia  1-go ka żd e go  m ie siqca  p op rze d za ją ce go  okres prenum eraty roku b ie ip c e go . M a te r ia łó w  nie  zam ów ionych  redakc ja  n ie zw raca. Redakcja  za strzega  sob ie  p raw o  sk ra ­

c an ia  m ateria łów  nie zam ów ionych . D ruk  PZG raf. Sm o ln a  10/12. N a k ła d  15 000. Zara. 240. A-32.
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1ARIA R O D ZIEW IC ZO W IE

„Z a w ie le  z ło ta  i k le jno tów . W zdrygam  się p rzed  tą  k a sk ad ą  p e ­
re ł, oczy bo lą  od b la sk u  b ry lan tó w  i s tra c h  m n ie  b ierze  p rzed  tym  
bogactw em ! N ie d z ięk u ję  za  n ie , a le  d z ięk u ję  za  list. T am to  było 
d la  p rzyszłe j h ra b in y  C roy-D iilm en — św ia tow e k a jd an y , a  k a r ta  
d la  m n ie  sam ej — serdeczna  p am ią tk a . Do zobaczen ia  p o ju trze ...1'

I n ic  w ięcej! D aw ne kochank i W en tz la  były  ła sk aw sze : S za fo w a­
ły bez m ia ry  frazesam i m iłosnym i, zape łn ia ły  ca łe  fo lia ły  z a p e w n ie ­
n iam i dozgonnego uczucia, a  je d n a k  on ich lis tów  n ie  ca łow ał ja k  
te n  k ró tk i, ch łodny  b ilec ik  — n ie  ch o w ał n a  sercu , n ie  m arzy ł po 
o dczy tan iu  — ja k  te raz .

Sen  go n ie  b ra ł. Z ap a lił cygaro  i za to p ił się  w  m yślach . R ozm o­
w a  z c io tk ą  p rzysz ła  m u  n a  pam ięć  i całe  to  półrocze, od ow ej 
chw ili cu d n e j u p ło tu  w  M ariam p o lu  aż do tąd .

Był to  ok res na jw iększego  szczęścia i na jc ięższych  u tra p ie ń , o s ta ­
teczny  zw ro tn y  p u n k t w  życiu.

C io tka  D ora m ia ła  słuszność: d la  W en tz la  C roy-D iilm en n ie  było 
ju ż  św ie tn e j k a r ie ry  w  P ru sa c h : by ł w rog iem  n iem ieck ie j po lityk i, 
dążeń , k u ltu ry , p rzeszed ł duszą  i c ia łem  pod sz ta n d a r  obcego lu d u  w 
b iednej, sk rzyw dzonej p ro w in c ji. R zucił w szystko  bez żalu  i w a h a ­
n ia  d la  jed n e j dziew czyny  i je d n e j s ta re j kob iety . I one dw ie  zostały  
m u z rodziny . N iem iecka  a ry s to k ra c ja  u su n ę ła  się zgorszona, z aw ie ­
dziona  w  w ie lk ich  n ad z ie jach  i p lan ac h  n a  zdo lnym  m ilionerze . 
U sunęli się  n a jb liż s i: c io tk a  i d aw n y  op iekun , p rzy jac ie l ojca, m a ­
jo r. Z nosił ja w n ą  n iechęć  i zo b o ję tn ien ie  ze sto ick im  spokojem . 
U w agi zbyw ał stanow czym  słow em . Czuć było, że z d rog i ob ran e j 
n ie  co fn ie  się nigdy.

P a m ię ta ł ów  m om en t p rze łom u. B ył jeszcze tro ch ę  słaby  po 
śm ie rte ln e j chorob ie  od ku li G łębockiego, p ieszczono go w  M a r ia m ­
polu.

P ew nego  d n ia  byli w e dw oje  z Ja d z ią  pod  w e ra n d ą  ogrodow ą.

O na m u czy ta ła  głośno, a on n iby  słuchał, rozkochany , szczęśliw y, 
w p a trzo n y  w  n ią .

N agle  p rze rw a ł zap y ta n iem :
— Czy ty  byś m n ie  m ogła zapom nieć, Ja d z iu ?
S p o jrza ła  n a ń  p rze jm u jąco , u śm iech n ę ła  się sm utn ie .
— Z apom nieć, n ie! — odparła .
— A kochać być m ogła p rze s tać?  — b a d a ł da lej.
— K ochać, zapew ne!
— K iedy, jed y n a?
— Ja k b y  m n ie  p a n  skrzyw dził.
— C iebie, ja ?  To n iepodobna!
— Bo p an  n ie  rozum ie, co m yślę.
— To w ytłum acz, żebym  się m ógł u strzec!
P o trzą sn ę ła  głow ą.
— Tego uczyć n ie  trzeba . W  d an e j chw ili p a n  to  sam  uczuje . 

Jeże li n ie , to  p an u  m o ja  m iłość w tedy  n ie  będzie  p o trzeb n a . N ie 
będzie  p a n  m n ie  już kochał.

— Jad z iu ! N ie w ierzysz m i?
— O w szem , w ie rzę  i d la tego  się n ie  boję.
Oczy je j s trz e liły  isk ram i zap a łu  i dum y, po tem  z łagodn ia ły  spo t- 

kaw szy  jego spo jrzen ie , i ro z top iły  się w  bezb rzeżne  uczucie. Oczy 
te  on zaw sze w id z ia ł p rzed  sobą n a  jaw ie  i w e  śn ie ; p an o w ały  n ad  
jego duszą.

B ezw iedn ie  p ra w ie  o suną ł się do je j nóg i c a łu jąc  je j ręce, coś 
szep ta ł n iew yraźn ie , od czego p ło n iła  się lekko , w strz ą sa ją c  p rzecząco 
g łow ą i u su w a jąc  się od p ieszczot.

W  te j chw ili o tw a rły  się d rzw i i u k a z a ła  się p a n i T ek la  z Jan em , 
n iosąc jak ą ś  flaszeczkę z m ik s tu rą  d la  reko n w alescen ta . J a n  dźw i­
gał za  n ią  b u te lk ę  stu le tn ieg o  w ęgrzyna. C hory tym czasem  w cale  n ie  
w yg ląda ł le k a rs tw  i w zm acn ia jący ch  tru n k ó w . M iał ochotę  żyć ca łą  
p ie rs ią , był już  zd rów  i pe łen  m łodości.

N a w idok w chodzących  n ie  zm ieszali się w cale , n ie  m ieli n ic na  
su m ien iu  — n ie  lęk a li się  oczu b ab k i i b ra ta , i W en tzel zna jdow ał, 
że by ł n a  sw oim  w łaśc iw ym  m iejscu  u nóg u kochane j.

J a n  u śm iech n ą ł się p rzy jaźn ie . S ta ru sz k a  zasęp iła  się — sp o jrza ła  
n a  w n u k a  z goryczą.

W iedz ia ła  już  o ich m iłości, a le  m ilczała . Czyż by ł czas gn iew ać się
i op ierać, gdy  on m iesiąc  b o ry k a ł się ze śm ierc ią , gdy  co dzień  cze­
kali końca?  T eraz  n iebezp ieczeństw o  m inęło  — czu ła  się w  obow iąz­
ku  k ry tyk i.

M ilcząc, d a ła  w nukow i łyżkę  m ik s tu ry  i u s iad ła  n ap rzec iw  nich.
— D ziękuję , b ab u n iu  — rzek ł — ok ro p n ie  gorzk ie! M oże ju ż  dość 

te j truc izny . Z d rów  jestem !
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HUMOR

*Le szkolnej teki
W yobraźnia i um iłowanie nonsensu przez niektórych ucz­

niów  od lat bawią czytelników  „Przekroju”. W ielu z nich za­
czyna czytanie tygodnika w łaśnie od tej niew ielkiej rubryki 
zamieszczonej na ostatniej stronie, gdzie obok w ierszy Lud­
wika Jerzego Kerna znajduje osław iony „Humor zeszytów ”. 
Z kilkunastu numerów pisma w ybraliśm y dziś dla przypom­
nienia te najoryginalniejsze, które — mam y nadzieję — po­
now nie w yw ołają uśmiech.

* * *

Chłopi uzbrojeni w sprzęty gospodarstwa domowego i ak­
cesoria rolnicze ruszyli na szlachtę.

*

Pomysł „Zemsty” powstał w Odrzykoniu, gdzie Fredro 
grzebał w starej skrzyni.

*

Do bohaterskich czynów w „Popiele i diamencie” można 
zaliczyć miłość do swojej żony.

*

Sąd skorupkowy skazał na karę śmierci Sokratesa, ale on 
uniósł się honorem i wypił cykutę.

& -

Żeby Kolumb odkrył Amerykę, to najpierw musiała być 
zakryta.

*

XVI-wieczny chłop był bardzo silny, ponieważ ćwiczył 
kulturystykę.

Intonacja jest modelowaniem włosów w czasie mowy.
*

Doktor Paweł, gdy kończył studlia miał rozum rozwinięty, 
ale zaledwie parę rubli.

*

Elektra, jak wskazuje jej imię już w starożytności odkry­
ła elektryczność.

*

Chopin wszystko co widział przerabiał na muzykę.

*

W grupie malarzy szczególnie wyróżniają się impresjoniś­
ci, poparci, romantycy i malarze pokojowi.

*

Tetmajer miał syna z nieprawego łoża, co świadczy o je­
go niesłychanej wrażliwości.

*

Piotrek w swym opowiadaniu miał zaniedbaną higienę 
osobistą.

*

Po Romeo i Julii zostały tylko gruzy, co sugeruje, że żyli 
oni dawno temu.

*

Najwięcej świadomości klasowej nabył Szczęsny Bida w 
kontaktach z szewcową.

W ybrała: EIDo


